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Naród i rząd polski 
domagają się zaprzestania

polityki nacisku na kraje arabskie
OŚWIADCZENIE RZĄDU PRL W ZWIĄZKU Z INTER­

WENCJĄ ZBROJNĄ USA I W. BRYTANII NA BLISKIM 
WSCHODZIE.

WARSZAWA (PAP).
Naród polski i rząd PRL 

przyjęły z głębokim oburze­
niem wiadomość o dokonaniu 
przez oddziały wojskowe Sta­
nów Zjednoczonych zbrojnej 
interwencji w Libanie, o wy­
lądowaniu wojsk brytyjskich 
na terytorium Jordanii oraz o 
rozległych koncentracjach
wojsk lądowych, lotnictwa i 
marynarki amerykańskiej
oraz brytyjskiej we wschod­
nim basenie Morza Śródziem­
nego. Posunięcia te stanowią 
arbitralne akty, sprzeczne z 
zasadami i duchem Karty Na­
rodów' Zjednoczonych.

Te nowe akty polityki siły za­
grażają pokojowi światowemu i

Rozmowa
M. Raszkowskiego 
z ambasadorem USA

WARSZAWA (PAP)
W dniu 19 hm. ambasador Sta­

nów Zjednoczonych w Warszawie 
J. Beam przyjęty został na własną 
prośbę przez kierownika Minister­
stwa Spraw Zagranicznych FKL 
■wiceministra M. Naszkowskiego.

Ambasador Beam złożył ustne 
oświadczenie na temat stanowiska 
Stanów Zjednoczonych w sprawie 
Libanu. Oświadczenie miało na ce­
lu usprawiedliwienie in erwencji 
wojsk amerykańskich w tym kra­
ju rzekomym zagrożeniem Libanu 
agresją z zewnątrz.

Wiceminister Naszkowski oświad 
czyi w odpowiedzi, że nie może 
zgodzić się z argumentacją zawar­
tą w oświadczeniu ambasadora 
Stanów Zjednoczonych i odrzuca 
Ją.

— Rząd Polski — powiedział wi­
ceminister Naszkowski — ocenia 
postępowanie Stanów Zjednoczo- 
nych, jako zbrojną interwencję w 
wewnętrzne sprawy Libanu, 
sprzeczną z zasadami Karty NZ 
1 wymierzoną przeciw suweren­
nym narodom arabskim. 

godzą w pokojowy rozwój naro­
dów.

Nie ma żadnego uzasadnienia i 
usprawiedliwienia dla tego rodza­
ju jednostronnych, grożących wy­
buchem konfliktu światowego, ak­
cji. Kryzys libański ma charakter 
czysto wewnętrzny, potwierdziły 
to wyraźnie wyniki badań obser­
watorów z ramienia ONZ i zna­
lazło to wyraz w oświadczeniu se­
kretarza generalnego ONZ Ham- 
marskjoelda z dnia 3 lipca 1958 r.

Akcja zbrojna rządów Sta­
nów Zjednoczonych i Wiel­
kiej Brytanii stanowi w tych 
■warunkach, podobnie jak a- 
gresja na Egipt w 19^6 roku 
nowe ogniwo w łańcuchu 
działań, mających na celu za­
bezpieczenie wpływów mo- 

.. carstw zachodnich w interesie 
monopoli naftowych i utrzy­
mania kolonialnego władania 
w rejonie Bliskiego Wschodu.

Akcja rządów Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii jest 
wymierzona przeciw dążeniom 
narodów arabskich do niezależ­
ności i samodzielnego stanowie­
nia o własnym losie. Dążenia te 
znalazły ostatnio dobitny wyraz 
w ustanowieniu Republiki w Ira­
ku i proklamowaniu przez nowy 
rząd tego kraju polityki niezawi­
słości.

Jest więc zrozumiałe, źe zbrój 
na interwencja Stanów Zjedno­
czonych i Anglii w sprawy we­
wnętrzne krajów arabskich wywo­
łuje zdecydowany sprzeciw wsźyst 
kich pragnących pokoju sił na 
świecie. Opinia publiczna świata, 
w tej liczbie poważne koła poli­
tyczne w Wielkiej Brytanii i w 
krajach Zachodu, dały już wyraz 
swemu oburzeniu i niepokojowi 
z powodu agresji mocarstw za­
chodnich przeciw krajom arab­
skim.

Naród polski i rząd PRL, 
głęboko zaniepokojone nowy­
mi aktami polityki siły, zde­
cydowanie potępiają sprzecz­
ne z prawem międzynarodo­
wym i Kartą NZ interwen­
cję zbrojną Stanów Zjednoczo­

nych i Wielkiej Brytanii na 
Bliskim Wschodzie i domaga­
ją się natychmiastowego wy­
cofania wojsk amerykańskich 
i brytyjskich z Libanu i Jor­
danii, zaprzestania polityki 
nacisku militarnego na kraje 
arabskie oraz ingerencji w 
wewnętrzne sprawy tych kra­
jów.

Polska Rzeczypospolita Lu­
dowa oczekuje też skutecznej 
akcji ze strony Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w ce­
lu położenia kresu groźnej 
dla pokoju światowego akcji, 
zbrojne.', Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii na 
Bliskim Wschodzie.

Delegacja francuskiego miasta Hautmont
Odrodzenia

następnie goście wezmą u- 
dział w uroczystej sefcji MRN 
i w imprezach z okazji Świę­
ta Odrodzenia.

Goście zabawią w Kaliszu 
kilka dni, a następnie udadzą 
się do Warszawy, Krakowa i 
Oświęcimia. Być może zwie-
dzą także Poznań. (ąn)

na uroczystości Święta
w Kaliszu

(Inf. wł.)
21 bm. przyjechała do Kalisza na zaproszenie Miej­

skiej Rady Narodowej z wizytą 12-osobowa grupa 
Francuzów z Hautmont (Departament Nord). Delegacji 
przewodniczy mer „bliźniaczego" miasta Hautmont — 
Marcel AIME. Wśród gości znajduje się również Jó­
zef SZYMCZAK — urodzony w Kaliski. W 1927 roku- 
wyjechał on do Francji. J. Szymczak w Hautmont jest 
przewodniczącym Koła Przyjaciół Kalisza. Do kraju 
przyjechał wraz z żoną — Francuzką i córką. Dele­
gacji towarzyszy też sekretarz rady miejskiej Jean 
NIYESSE z żoną oraz przedstawiciele partii politycz­
nych.
Francuskich gości witali 

przedstawiciele władz miej­
skich i powiatowych Kalisza 
z przewodniczącym Prezydium 
MRN Andrzejem BONUSIA- 
KIEM na czele. W serdecz­
nych słowach przemawiał mer 
miasta Hautmont M. Aime, bą wymianę kulturalną, go-
podkreślając więzy przyjaźni 
nawiązane między Kaliszem 
a Hautmont. Wyraził on tak­
że radość z okazji wzięcia 
udziału w naszym Święcie 
Wyzwolenia.

Rysował: Stanisław Mrowiński

Celem wizyty gości jest ra­
tyfikacja „Karty Przyjaźni", 
która została podpisana w 
czerwcu br. w Hautmont przez 
przedstawicieli władz miej­
skich obu miast. Te dwa mia­
sta prowadzą już między so- 

spodarczą i turystyczną. Jest 
to tym bardziej godne podkre­
ślenia, że Kalisz jako pierw­
szy w Polsce nawiązał tego 
rodzaju współpracę z miastem 
we Francji.

W pierwszym dniu swego 
pobytu w Kaliszu goście 
zwiedzili wzorowe ogrodni­
ctwo Wiktora TYCA, w któ­
rym zostali obdarowani wią­
zankami róż. Dobre wrażenie 
wywarły także na nich nowo­
czesne urządzenie stacji krwio 
dawstwa oraz szkoła pielęg­
niarek. Wieczorem goście 
wzięli udział w capstrzyku. 
Dzisiaj delegaci uczestniczą 
w uroczystościach 22 Lipca, 
które rozpoczynają się wciąg­
nięciem przed gmachem Ra­
tusza na maszty flag francu­
skiej i polskiej.

W dniu dzisiejszym o godz. 11 
nastąpi ratyfikacja aktu przy­
jaźni Kalisz —Hautmont w Te 
atrze im. Bogusławskiego, a

Święto u dziennikarzy
(Inf. wł.)
Miła niespodzianka spotkała 

wczoraj pracowników Wiel­
kopolskiego Wydawnictwa 
Prasowego, zgromadzonych na 
akademii z okazji święta 22 
L-nca. Dwaj dziennikarze z 
..Głosu . Wielkopolskiego1’ — 
red red. Bronisław Lisowski 
i Wiesław Porzycki zostali od­
znaczeni srebrnymi krzyżami 
zasługi. Ponadto awansowano 
jedenastu pracowników i dzień 
nikarzy z „Głosu1’. ,,Expressu 
Poznańskiego" i administra­
cji Wydawnictwa.

W Poznańskim Wydawni­
ctwie Prasowym srebrne krzy­
że zasługi otrzymały red. /In­
na Burkowa (Gazeta Poznań­
ska) oraz Zofia Schubertowa 

,— główny księgowy PWP. (z)

Chruszczow proponuje na wtorek 
spotkanie wielkiej czwórki

MOSKWA (Radio)
W listach do prez. Eisenho 

wera, premierów Macmillana i 
de Gaulle’a oraz sekretarza 
generalnego ONZ — Hammar- 
skjoelda, premier ZSRR — 
Chruszczów proponuje wobec 
zagrażającej pokojowi świato­
wemu sytuacji na Bliskim 
Wschodzie spotkanie szefów 
rządów czterech mocarstw z 
udziałem Indii w Genewie, we 
wtorek, dnia 22 lipca. br.

Do mieszkańców m. Poznania
i województwa poznańskiego!

Z okazji Święta Odrodzenia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Wojewódzki i Miejski Komitet Frontu Jedności Narodu w Po­
znaniu wydał odezwę, w której czytamy:

22 Lipca jest tradycyjnym dniem bilansu osiągnięć 
Polski Ludowej. W ciągu minionych 14 lat dzięki solidar­
nemu wysiłkowi wszystkich twórczych sił naszego społe­
czeństwa, skupionych we Froncie Jedności Narodu, 
umocniliśmy niepodległość Państwa Polskiego, zespoli­
liśmy z Macierzą ziemie zachodnie, pokonaliśmy ogromne 
zniszczenia wojenne. Socjalistyczne uprzemysłowienie 
kraju stwarza warunki do stopniowego podnoszenia po­
ziomu życia całego narodu, jest źródłem siły gospodarczej 
naszej Ojczyzny i podstawą dalszych przeobrażeń socja­
listycznych.

Dzięki^polityce sojuszu robotniczo-chłopskiego zaszły 
na wsi polskiej korzystne warunki dla rolników, czego 
wyrazem jest wzrost produkcji rolnej.

Dokonaliśmy poważnych postępów w dziedzinie nauki, 
oświaty i kultury. Polska Ludowa otwarła szerokie mo­
żliwości rozwoju młodzieży wsi i miast.

Mieszkańcy miasta Poznania i województwa poznań­
skiego dają wyraz swoim patriotycznym uczuciom nie 
tylko przez czynny udział w uroczys’1 Święta
Odrodzenia, lecz również przez piękrS0^e W1irowanie 
swoich domów mieszkalnych. gmachóAawionegc yCh, za­
kładów pracy oraz witryn sklepów?

Wojewódzki i Miejski Komitet Fr«dla dokonani varodu 
apeluje do całego społeczeństwa na la postępu P, woje­
wództwa, aby również w tym roku wiziej niż kied a este­
tycznie i odświętnie przystroiło swej wspólnot wioski 
flagami narodowymi, kwiatami i zidności i

Z okazji Święta Odrodzenia składA- D\a Serdeczniej­
sze życzenia mieszkańcom miasta Poż^to^i wojewódz­
twa dalszych sukcesów w pracy zawodowej oraz szczę­
ścia osobistego dla dobra naszej ukochanej Ojczyzny — 
Polski pudowej.

WOJEWÓDZKI I MIEJSKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI NARODU

W POZNANIU

Czego Ci życzyć, Czy­
telniku, w dniu lipco­
wego Święta ?

- Ab)śspokojnie/pa­
trzył w późniejsze lata;

- Abyśmy wszyscy, 
za rok, jeszcze przy­
jemniej i weselej spę­
dzili len dzień;

-Abyśmy mieli mniej 
powodów do trosk i 
zmartwień w domu, w 
szkole, w bimze i fa­
bryce.

Piękne to nasze świę­
to dojrzałego lata na­
szej pracy i naszych 
perspektyw, oby w 
pizyszłości było świę­
tem żniw!



W DRODZE NA WIEC 
ANTYATOMOWY 

Z Hiroszimy rcyr uszyła na
wiec antyatomowy w Tokio
pielgrzymka zainicjowane
przez kapłana buddyjskiego 
Aisushi Nishimoto. Wyruszył 
on w tę 1600-milową podróż 
12 lipca, a gdy dotarł do Osaki, 
znalazł wielu chętnych, którzy 
postanowili towarzyszyć mu w 
dalszej drodze. Są wśród nich 
chłopi, kobiety, studenco po­
śród których wielu straciło 
swoich bliskich w czasie zrzu­
cenia bomby atomowej na Hi­

roszimę.
Na zdjęciu: uczennica z Hiro­
szimy, która jest jedną z 30 
osób uczestniczących w mar­
szu pokoju do Tokio, niesie ta­
blicę z nazwiskami przyjaciół 
i koleżanek, zmarłych w cza­
sie zrzucenia bomby atomowej 

na Hiroszimę.
Fot. — CaF

Wysokie odznaczenia dla nestorów 
dziennikarstwa polskiego

WARSZAWA (PAP).
W Domu Dziennikarza w 

Warszawie odbył się 19 bm. 
uroczysty iubileusz 50-lecia 
pracy zasłużonych dziennika­
rzy prasy polskiej — red. red. 
K. Follaeka. T. Garsteckiego, 
St. Woszczyńskiej, St. Chru- 
szczewskiego. Fr. Hryniewi­
cza (red. Głosu Wielkopolskie­
go), Z. Kiełba i L. Reinsmidta.

Prezes SDP red. St. Brodzki 
udekorował w imieniu Rady 
Państwa red. red. St. Wo- 
szczyńską, L. Reinsmidta i 
Z. Kiełba krzyżami kawa­
lerskimi Orderu „Odrodzenia 
Polski”.

Architekci poznańscy
wyjechali do Moskwy

(Ini. wl.)
W miniony piątek wyjecha- 

chała do Moskwy delegacja 
S t o w a r zy szen ia Architektów 
Polskich na Kongres Między­
narodowej Unii Architektów.

W delegacji, której prze­
wodniczy Prezes SARP-u po­
seł prof. Jerzy Hryniewiecki, 
uczestniczą również architekci 
poznańscy a mianowicie: prof. 
inż. arch. Władysław Czar­
necki, inż arch. Aleksander 
Lendzion, inż arch. Henryk 
Marcinkowski.

Kongres potrwa do 28 lipca 
br.

Diamen™;
. „Amfitriol 

na Antaneczna; 17.3tKJ r 
• .torem; 18 — r. 

MOSKW/ ~ koncert roi 
Ofensywa fali ^^Teckich 

na ziemie w0, ... wia \arktydy 
w latacn ^^sla sze-
reg ciekawych Ng Obadane 
zostały olbrzymie ” wvTP>łupków 
krystalicznych, w . ? . napot­
kano na duże warstwy marmurów 
i kwarcytów- Uczeni radzieccy od 
kryli również olbrzymie masywy
granitu, potężne złoża rudy że­
laznej i miki.

Uczeni radzieccy przypuszczają, 
że w górach Antarktydy znajdują 
się także złoża diamentów.

Sprawa agresji na kraje arabskie

Przedstawiciele ZSRR i USA w Radzie Bezpieczeństwa
tądah zwołania nadzwyczajnej sesp

Zgromadzenia Ogólnego NZ
Dalsze wydarzenia 

na Środkowym Wschodzie
NOWY JORK (PAP).
Po wznowieniu obrad Rada 

Bezpieczeństwa przystąpiła do
głosowania 
rezolucji 
Związek

nad ' projektami 
zgłoszonymi przez 
Radziecki. Stany

Zjednoczone i Szwecję.
Rezolucja radziecka przewi­

dująca natychmiastowe wy­
cofanie wojsk amerykańskich 
z Libanu i wojsk brytyjskich 
z Jordanii została odrzucona. 
Za rezolucją padł tylko głos 
delegata radzieckiego. Japonia 
i Szwecja powstrzymały się 
od głosu.

Z kolei Związek Radziecki 
założył weto przeciwko rezo­
lucji Stanów Zjednoczonych, 
która proponuje skierowanie 
do Libanu międzynarodowych 
wojsk policyjnych. Za ta rezo­
lucją głosowało 9 państw 
Szwecja wstrzymała się oc 
głosu.

Odrzucono również rezolu­
cję Szwecji w sprawie przer­
wania działalności grupy ob­
serwatorów w Libanie ze 
względu na obecność wojsk 
amerykańskich w tym kraju. 
Za tą rezolucją głosowali tyl­
ko delegaci Związku Radziec­
kiego i Szwecji.

Natychmiast po ogłoszeniu wy­
ników głosowania, delegat USA — 
Lodge wystąpił z projektem rezo-
lucji domagającej 
nadzwyczajnej sesji 
Ogólnego NZ.

Delegat ZSRR —

się zwołania 
Zgromadzenia

Sobolew rów
nież wystąpił z żądaniem nie­
zwłocznego zwołania nadzwyczaj­
nego posiedzenia Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w celu rozpatrzenia 
„zbrojnej interwencji Stanów 
Zjednoczonych w Libanie i Wid­
klej Brytanii w Jordanii”.

lądowaniu 
w Libanie. 

Dziennik

wojsk amerykańskich

dodaje, że notę prote-
stacyjną doręczy sekretarzowi sta­
nu USA Dallesowi francuski am­
basador w Waszyngtonie — Herve 
Alphaud.

Francja ma zaprotestować prze­
ciwko temu, iż nie dopuszczono 
jej do wstępnych dyskusji na te­
mat interwencji zbrojnej w Li­
banie, nie konsultowano się z nią 
i nie informowano o lądow-aniu 
wojsk amerykańskich na ziemi li­
bańskiej.

Kongres sztokholmski 
obraduje 

nad sposobami 
zachowania pokoju

17 MILIONÓW OSÓB
ZWIEDZIŁO ENPO-58

Od dnia otwarcia brukselskiej 
wystawy światowej, tj. od 17 kwie 
tnia br., zwiedziło ją 17 milionów 
osób. Obecnie napływ zwiedzają­
cych zwiększył się z powodu se­
zonu turystycznego.

STEYENSON W TASZKIENCIE
Przywódca amerykańskiej partii 

demokratycznej — Adlai Steren- 
son, który bawi obecnie w Związ­
ku Radzieckim, przybył do Tasz­
kientu, gdzie rada miejska wyda­
ła przyjęcie na jego cześć.

ii FLOTA USA W HAMBURGU
Jednostki drugiej floty amery­

kańskiej przybyły do Hamburga. 
W skład jednostek, które złożą 
„wizytę” w portach zachodnio- 
niemieckich wchodzą m. in. dwa 
ciężkie krążowniki „Northampton" 
i „Newport News”.

JESZCZE 4 SPUTNIKI 
AMERYKAŃSKIE?

Marynarka Stanów Zjednoczo­
nych wydała oświadczenie wyraża 
jące nadzieję, że jeszcze w tym 
roku uda jej się wystrzelić czte­
ry sztuczne satelity ziemskie o 
średnicy 50 cm.

Uchwały i Światowej' Konferencji 
Młodzieży Pracującej

PRAGA (PAP)
W sobotę 19 bm. w godzi­

nach wieczornych w Pradze 
zakończyły się tygodniowe o- 
brady I Światowej Konferen-
cji Młodzieży 
ostatnim dniu 
wiał m. in. 
przedstawiciel

Pracującej. W 
obrad przema- 
jeszcze .jeden 
Polski, prze-

wodniczący Związkowej Ko­
misji Młodzieżowej z Huty im. 
Lenina. Jerzy Syty. Omówił 
on sytuację młodzieży pracu­
jącej w swoim zakładzie.

Konferencja uchwaliła 
dokumentów. Są to'

u

2.

3.
4.

G.

9.

ko doświadczeniom z bronią 
atomową na Saharze, 
rezolucja o sytuacji w Korei,

10—11). rezolucje solidarnościowe z 
narodem Cypru oraz z masami 
pracującymi w Hiszpanii.

Pakł obronny
Irak — Z Ił A

NOWE POSIŁKI 
AMERYKAŃSKIE 
WYŁADOWAŁY 

POD BEJRUTEM
LONDYN (PAP).

W sobotę rano w międzynarodo­
wym porcie lotniczym pod Bejru­
tem wylądowało przeszło 2 tys. 
Żołnierzy stanowiących grupę bo­
jową amerykańskich wojsk desan­
tu powietrznego, która przez dwa 
dni przebywała w bazie NATO w 
Adanie (Turcja) .przerzucona tam 
z Niemiec Zachodnich.

Żołnierzy przewieziono samolo­
tami transportowymi „C-139" i 
„Hercules". Oprócz spadochronia­
rzy przywiozły one jeepy, ruszni­
ce przeciwpancerne i działka bez- 
odrzutowe (105 mm).

SZTOKHOLM (PAP).
W dniu 19 lipca obrady 

Kongresu na Rzecz Rozbroje­
nia i Współpracy Międzynaro­
dowej toczyły się w 5 komi­
sjach, które opracowują pro­
jekty gezolucji oraz propozy-

MENDES-FRANCE 
JE OZIE DO ChRL

cje w spraw konkretnych

Karta żądań ekonomicznych, 
socjalnych i związkowych mło­
dzieży pracującej, 
apel do młodzieży pracującej 
świata w sprawie przyjaźni, za 
cieśnienia wzajemnych kontak­
tów i jedności.

KAIR (PAP)
Zastępca dowódcy naczelnego 

irackich sił zbrojnych pułkownik 
Aref oświadczył zgromadzonym na 
wiecu w Damaszku, ż.e Zjednoczo­
na Republika, Arabska i Republi­
ka Iracka zawarły w sobotę 
pakt o wzajemniej obronie.

8 TYS. ŻOŁNIERZY USA 
W LIBANIE

NOWY JORK (PAP).
Według obliczenia przepro­

wadzonego przez agencję 
Associated Press, w Bejrucie 
znajduje się w obecnej chwili 
8 tysięcy żołnierzy amerykan -

form akcji na rzecz rozbroje­
nia i współpracy międzyna­
rodowej.

M. in. komisja współpracy poli­
tycznej pod przewodnictwem wy­
bitnego działacza hinduskiej Par­
tii Kongresowej, dr SINGWA ob­
radowała nad następującymi spra­
wami: zimna wojna; bloki wojsko 
we; niezależność, suwerenność i 
kolonializm; rokowania; konferen­
cja na najwyższym szczeblu; rola 
i zadania ONZ.

W komisji współpracy gospodar­
czej przewodniczącym wybrany 
został delegat Austrii, — prof. Do. 
bretsberger. Na pierwszym posie­
dzeniu na wniosek prof. Dobrets- 
bergera obradom przewodniczył 
delegat 1’olski — prof. Oskar LAN 
GE.

Były premier Francji, jeden z 
czołowych polityków francuskich 
Pierre Mendes-France wyjechał w 
poniedziałek do Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Mendes-France od­
będzie trzytygodniową prywatną 
podróż do ChRL.

Manewry w Bułgarii
SOFIA (PAP)

Bułgarska agencja 
BTA opublikowała 
Mihisterstwa Obrony

telegraficzna 
komunikat 

Ludowej Re
publiki Bułgarii, w którym ogła­
sza, że zgodnie z planem wyszko­
lenia bojowego bułgarskiej armii 
ludowej dnia 18 lipca br. rozpo­
częły się ćwiczenia wojskowe buł­
garskich sił zbrojnych lądowych, 
powietrznych i morskich. Razem 
z bułgarską armią ludową w ćwi­
czeniach biorą udział radzieckie 
dywizje lotnicze pod dowództwem 
marszałka N. S. Skripko.

Kraków czy Grunwald?

skich przybyłych w
ostatniego 
morską lub

tygodnia 
lotniczą.

ciągu 
drogą Trzy racje Krakowa

deklaracja o 

rezolucja w 
nizacyjnych, 
zalecenia dla

pokoju.

sprawach orga-

SFZZ w sprawie
działalności związków zawodo­
wych wśród młodzieży,
apel do Europejskiej Konfe­
rencji Młodzieży Pracującej,
która w sierpniu bieżącego ro­
ku organizuje Międzynarodową 
Konfederację Wolnych Związ­
ków Zawodowych,

7. rezolucja domagająca się wy­
cofania wojsk amerykańskich 
z Libanu i protestująca prze­
ciw wszelkiej interwencji im­
perialistycznej na Bliskim 
IV schodzie,

8. rezolucja protestująca przeciw

Dwaj Polacy-emigranci bohaterami żałosnego dramatu
BRUKSELA (PAP)
W Antwerpii doszło do gwałtów 

nej bójki między dwoma polskimi 
inżynierami, stale przebywającymi 
na emigracji i zamieszkałymi w 
Kopenhadze — 45-ktnim Lesławem 
Zielińskim i 4«-Ietnim Jerzym Pro 
gulskim. Uderzony podczas khtni 
przez Progulskiego butelką w gło­
wę Zieliński, padł trupem na miej 
scu. Powodem sporu była rywali­
zacja obu tych panów o względy 
Szwedki Ruth Krensler — właści­
cielki sklepu ze sztuczną biżuterią 
w Sztokholmie. Progulski i Zieliń­
ski wracali z panią Krensler 
zem samochodem z Paryża do 
penhagi.

Policja belgijska aresztowała 
bójcę.

ra- 
Ko

za-

Rys. Cezary Nerwiński
Pełnia lipca, a w całym kraju pogoda październikowa!

WOJSKA BRYTYJSKIE
PRZYBYWAJĄ NA CYPR
LONDYN (PAP).

W sobotę Wielka Brytania na­
dal wzmacniała swe siły zbrojne 
na Bliskim Wschodzie.

Późnym wieczorem w piątek i 
w sobotę rano do Nikozji na Cy­
prze przybyły drogą lotniczą z 
Wielkiej Brytanii pierwsze pod­
oddziały 15 brygady piechoty.
Reszta brygady miała znaleźć 
w Nikozji przed północą.

POGRÓŻKI 
AMERYKAŃSKIE

POD
NOWY

Rzecznik

się

ADRESEM ZR A
JORK (PAP).

departamentu stanu
USA — White, oświadczył 18 bm. 
przedstawicielom prasy, że amba­
sador amerykański w Kairze, — 
Hare, złożył p. o. ministrowi 
spraw zagranicznych Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej, — Sabriemu, 
w imieniu rządu USA oświadcze­
nie, że „wszelki atak na amery­
kańskie siły zbrojne ze strony od­
działów wojskowych Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej lub oddzia­
łów znajdujących się pod jej kon 
trolą może mieć niebezpieczne na­
stępstwa, które mogą poważnie 
zaszkodzić stosunkom między USA 
a ZRA"

Oświadczenie to zostało na ogół 
ocenione jako wyraźne zagrożenie
zastosowania wobec 
skowej przez rząd 
noczonych.

KRÓL JEMENU

ZRA siły woj- 
Stauów Zjed-

MOŻLIWOŚĆ 
POWSZECHNEJ
MOBILIZACJI

KAIR (PAP).
Król Jemenu Ahmad

ROZWAŻA

łał swych doradców na 
ferencję na której miano roz-

kon-

ważyć sprawę ewentualnego 
ogłoszenia w kraju powszech­
nej mobilizacji i wprowadze­
nia stanu wyjątkowego.

__ W sobotę oznajmił o tym w 
Kairze Jemeński wiceminister 
spraw zagranicznych, Hassan 
Ibrahim Powiedział on. że 
król zwołał naradę w związ­
ku z napiętą sytuacja między 
W. Brytanią a Jemenem.

FRANCJA PROTESTUJE 
W WASZYNGTONIE?

PARYŻ (PAP).
Popołudniowy „France-Soir ‘ po­

dał w sobotę ,że Francja zaprotc- 
stuje w Waszyngtonie przeciwko 
nie powiadomieniu jej z góry o

W odpowiedzi na naszą ankiete — zastępca Redaktora 
Naczelnego Krakowskiego „Dziennika Polskiego”, Wła­
dysław CYBULSKI pisze:

Zada Jecie przedstawicielowi Kra­
kowa pytanie ambarasujące — py
tanie czy krakowski pomnik

; Jagiełły zrekonstruować na Polu 
(Grunwaldzkim? Mój Boże, pro- 
i ponować to Krakowowi, dumne- 
' mu z zabytkowych dzieł sztuki, 
jakie nagromadził w ciągu wie­
ków i... nieprzystojnie zazdrosne­
mu o wszystko, „co jest jego”; 
Krakowowi cierpiącemu na kom­
pleks prowincji, mającemu nie- 

! wygasłe pretensje do Zygmunta 
j Trzeciego za przeniesienie sto- 
I licy; Krakowowi, który uciekał 
! się do pomocy naszej dziarskiej

kontrast prowizorycznego obeliska 
z nagrobkiem Ulryka von Jungin- 
gen jest obraźliwy. Potrzeba
pomnika na tym miejscu

Milicji ochronie jednego
swych skarbów "zagrożonych prze­
wiezieniem na stale do Warsza­
wy i żywiącemu głuchy żal do 
tych ludzi kultury i sztuki, co zde 
Cydowali się opuścić nasze mia­
sto?

Pytanie jest więc kłopotliwe, bo 
wiele jest różnych ścierających 
się racji. Ponieważ jednak nie u- 
czestnik ankiety ma sprawę rozs­
trzygnąć, ale redakcja tę ankie­
tę organizująca, gdy będzie wy­
ciągać końcowe wnioski — przeto
pozwolę sobie przytoczyć
racji kilka na równych, 
syjnych prawach.

RACJA PIERWSZA

tych 
dysku-

„Kra-
kowska” : pomnik narodził się w 
Krakowie i w Krakowie zadano 
mu śmierć. W pamięci wielu kra­
kowian zrósł się już z miastem 
jako jeden z nieodłącznych jego 
elementów zdobniczych. Jeśli zaś 
chodzi o uzasadnienie historycz­
ne, to Rynek Krakowski był prze­
cież widownią epilogu grunwaldz­
kiego zwycięstwa, którego osta­
teczną konsekwencją stał się 
Hołd Pruski. Postawienie pomnika
ponownie Krakowie /miałoby
też swój głębszy sens, i/ymierzo- 
nv przeciwko cieniom jego bu­
rzycieli (tym bardziej, że nie są 
to — jak wiadomo — tylko cie­
nie, ale żywy, odradzający się mi- 
litaryzm, a nawet \ konkretni lu- 
dzie). Jak przypomina i prof. Leś- 
nodorski, Idee odbudowy Jagiello- 
wego pomnika podniósł w pierw­
szych latach powojennych właś­
nie krakowski oddział Polskiego 
Związku Zawodowego. Obecnie w 
ramach obchodu tysiąclecia za­
padła tu już decyzja zrekonstruo­
wania pomnika — oczywiście w 
Krakowie, co zapewniłoby popar­
cie Bolonii amerykańskiej przez 
pamięć na fundację Padarewskie- 
go dla Krakowa.

RACJA DRUGA — „grunwaldz­
ka”: stan dzisiejszy miejsca naj­
większej w średniowieczu wiktorii 
polskiego oręża jest żenujący, a

rzecz bezsporna, a postać Jagiełły 
z symbolicznymi mieczami byłaby 
związana z tym otoczeniem w spo­
sób najbardziej logiczny i natural­
ny. Zresztą pomnik prezentowałby 
się tu znacznie korzystniej niż w 
ciasnocie Placu Matejki, gdzie 
dusił się z braku przestrzeni. Pla­
nując swego czasu jego odbudowę, 
krakowska Miejska Rada Narodo­
wa przeznaczyła dlań już inne 
miejsce.

nie jestem przywiązany emocjonal 
nie do pomnika Wiwuiskiego, ani 
nie przeceniam jego artystycznych 
walorów. Wręcz odwrotnie. Nie 
wydaje mi się wobec tego słuszne 
upieranie się przy jego wskrze­
szaniu. Przyzwyczajenie (o wiel­
ka siła, ale upłynęło już sporo 
lat na to, aby się z kolei od jego 
widoku odzwyczaić. Płynął ten 
czas, nie tylko zresztą kalendarzo­
wo, ale i pojęciowo: unowocześni­
ły się kryteria sztuki plastycznej, 
zmieniły upodobania i smak. Sto 
takich argumentów przytoczono 
przeciwko rekonstrukcji „kalen­
darzowego”, pomnika Mickiewicza, 
fatalnie psującego czystość sty­
listyczną krakowskiego Rynku.ale 
nad względami „artystowskimi” 
przeważały względy uczuciowe. 
Wtedy było to bardziej zrozumiałe 
i słuszniejsze, niż w ewentualnym 
wypadku Jagiełły. Zresztą z prak­
tycznego choeby punktu widzenia, 
Kraków ma masę znacznie istot-
niejszych potrzeb dziedzinie
konserwacji zabytków, które ciągle 
nie mogą doczekać się załatwienia.

A aspekt polityczny? Większą, 
moim zdaniem, ogólnopolską wy­
mowę mieć będzie w tej mierze 
pomnik na Polu Grunwaldzkim. 
Ale i w tym wypadku opowiedział 
bym się przeciwko wersji kra­
kowskiej, już choćby z wymie­
nionych powodów. Poza tym, czy 
zamiast „kultu jednostki” nie 
można zaproponować „kultu zbio­
rowości”?

Czy właśnie na polu wielkiej
bitwy nie 
mentalny 
talizmów
przedtem
-4 symbol.

powinien stanąć monu* 
(skoro tyle monumen* 

wyprodukowaliśmy 
niepotrzebnie) pomnik 

piękny swą prostotą,
nowoczesny w bryle, pomysłowo 
rozwiązany formalnie, a treścio­
wo nie poprzestający na Grun­
waldzie, ale mieszczący w sobie 
dzieje zwycięstw nad germańskim 
najeźdźcą od czasów Ulryka po 
czasy Adolfa?



Myśli raczej pogodne
Właściwie należałoby skon­

centrować się na... bra­
kach i niedociągnięciach. 

Zwłaszcza, gdy się ma świa­
domość, że pewne podstawowe 
w obecnej chwili, i na długo 
jeszcze w Polsce aktualne,' 
hasło jest -w jak najbardziej 
codziennym życiu przestrzega7 
ne wr sposób bezwzględny w 
zamożnych, wysoce uprzemy- 
głowionych krajach tego świa­
ta No, ale jakże przy tak uro 
czystym święcie pisać o bra­
kach, niedociągnięciach, wa­
rzyć współobywatelom dobry 
humor...

Więc sięgnę do przebogatej 
skarbnicy polskich przysłów, 
by przypomnieć Wam jedno 
stareńkie powiedzonko: „Mą­
dry Polak po szkodzie". Chcę 
Was z góry przestrzec, iż do­
dam do niego przekornie: „A 
mądry!".

Powiedzcie sami: w tak zwa 
nym minionym okresie, któ­
ry (rzadko kto zaprzeczy) zna­
komita większość rodaków 
wspomina raczej bez rozrzew­
nienia, powstała niejedna bu 
dowla socjalizmu. Potem — a 
było to niedawno — naskanda 
licowaliśmy na temat ow7ych 
budowli co niemiara i ile du­
sza zapragnie-, podkreślając 
zwłaszcza, że wraz z ilością 
budowli socjalizmu rosła ilość 
popełnionych błędów najprze­
różniejszej natury.

No i co? No i dziś ciągnie­
my niemały — jakby to po­
wiedzieć — profit z owych bu 
dowli, tudzież błędów.

Zgoda: „Warszawy" żrą pa­
liwo. Hm... ale byio nie było 
— jeżdżą, rozwiązały nam 
problem motoryzacji nie za do 
lary, nie za dolary rozwią­
zywać go będą nadal, choć 
chcielibyśmy widzieć już no­
wy typ wozu.

„O Nowej to Hucie piosen­
ka". Piosenka — piosenką, 
ale huta produkuje żelazo i 
stal.

Starołęka. Naturalnie —■ 
chłopi wolą stare, nawet po­
niemieckie maszyny trochę u 
kowala „podrobione". A — 
przepraszam — gdzież podzie- 
wają się de. starcięckię? Pal 
licho gdzie, zresztą! Tak czy 
inaczej — łatwiej i taniej ulep 
szyć je w istniejącej, nowo­
czesnej fabryce, niż akurat te 
raz rozpoczynać ich produkcję 
wraz z towarzyszącymi temu 
rozpoczynaniu wszystkimi z 
nią związanymi błędami, które 
Staroięka ma już za Sobą.

Powiadacie, że to mało prze 
konywające? Że trzeba było 
od razu ,.na poziomie” i „z gło 
wą“? Ależ nie w tym sęk! Po 
mijając „drobny”, a przyro­
dzony człowiekowi „feler”, że 
nie rodzi się od razu z „doro­
słym" rozumem i wymaganym 
„poziomem” — posadź no, dro 
gi mój, pierwszego lepszego 
przechodnia za sterem wysłu­
żonego „Lot-owskiego” samo­
lotu i każ mu lecieć! Zresztą — 
ileżby to można powiedzieć o 
aktualnych, przez ciebie same 
go popełnianych błędach i nie 
dociągnięciach...

A mimo to — patrzcie co się 
dzieje: cztery (z niewielką do­
kładką} miesiące temu z wielu 
stron i z wielu ust podniósł 
się krzyk: „Walka z przerosta­
mi zatrudnienia? Toż to gro­
zi masowym bezrobociem!" 
Było tak — prawda? I co się 
okazuje? Niejeden resort, nie­
jeden minister i niejeden dy- 
rektor suszy sobie głowę skąd 
Wziąć ludzi do pracy! Więcej 
jest wolnych miejsc, niż chęt­
nych do ich zajęcia. Powiem 
Warn nawet w tajemnicy (to 
będzie taka publiczna ta jem- 
^ica), ze jak tak dalej pójdzie 
z tą likwidacją to — pozorny 
Paradoks! — nie zrealizujemy 
w skali kraju planu zwiększe- 

globalnego zatrudnienia w 
tym roku, co natychmiast w 
Przyszłym da o sobie dotkliwie 

Bo nie o wykonanie 
i”Wykonaj plan, wykonaj 

) planu chodzi lecz o 
skutki jego niewykonania.

A będą to po prostu skutki 
Przeróżnych „do- 

rych wujaszków”, zwłaszcza 
wielu wielu biurach. Chro- 

oni jak mogą „swoich lu- 
f1., Pfzed „klęską bezrobo- 

’ chyba tylko po to, by za 
7 1Ka miesięcy podnosić (wraz 

owymi „swoimi ludźmi”) la 
ckoleme zaopatrze- 

■ albo „Jak budować, sko 
1/ mPterialów nie ma!", al- 

^^2! byl fałszywym pro w^?;-Tak czy inaczej - 
chyba •>dobrym wu 

jaszkom* uzmysłowić niedwu 

znacznie te rzeczy. Można to 
zrobić przy okazji najbliż­
szych konferencji samorządu 
robotniczego, jeżeli tej czy in 
nej rady robotniczej nie stać 
na przypomnienie o swoim 
istnieniu i zakresie wdadzy — 
już, teraz.

f~\t i macie. Mimo woli „wie 
żliśmy” na tematy „nie- 

dociągnięciowe”. Wracajmy 
więc prędziutko do naszego 
święta.

Strasznie bym się ucieszył 
na wieść, że na akademiach 
lipcowych w tym roku, po 
raz pierwszy wt najnowszych 
dziejach ojczystych ktoś poku­
sił się o zwrócenie uwagi na 
wszystkich tych, którzy wy­
wiązali się ze swych obowiąz­
ków; gdyby tym „średniakom” 
złożono w7yrazy uznania.

Niestety, bardzo wątpię, by 
mnie ta radość spotkała. Mój 
sceptycyzm w tej materii po­
chodzi z doświadczenia i ob­
serwacji. Nagminnie lubimy 
wyróżniać — in plus i in mi­
nus. In plus — szczególnie na 
akademiach (oby zasłużenie). 
In minus — do niedawna na 
tablicach bumelantów7 i obi­
boków7, ostatnio przy pomocy 
wypowiedzeń pracy (oby ze 
skutkiem). Tymczasem „twór­
cami histerii” są ci obowiąz­
kowi, choć nie nadgorliwi zdy- 
scyplinowanhchoć nie lizusowa 
ci, wzorowi, choć nie wyróż­
niający się. Nie wszyscy mogą 
być nieprzeciętni! Wszyscy zaś 
powinni spełniać sumiennie 
swoje obowiązki. Gdyby tak 
było zaspokoilibyśmy mini­
mum narodowych potrzeb.

Czy to zniechęci tych rze­
czywiście wyróżniających się 
in plus? Skądże! Gni wyróż­
niają się z różnych przyczyn 
— z wewnętrznej potrzeby, z 
przesłanek ideowych, z wro- 
dzonycn talentów, a w mini­
malnym tylko odsetku z chę­
ci uzyskania pochwały, czy 
też zakonserwowania w do­
mowym zaciszu jeszcze jedne­
go dyplomu. Tym należy się 
powszechpy podziw, zazdrość 
i jak najpowszechniejsze... na­
śladownictwo. Rozumieją oni 
bowiem przede wszystkim tę 
— wydawałoby się — prostą 
prawdę, że narody bogaci i 
wzmacnia praca. Wytrwała, sy 
stematyczna, wykonywana 
wbrew trudnościom i w walce 
z nimi praca na każdym po­
sterunku, jaki wypadlo w życiu 
zająć. Ci wiedzą doskonale, że 
żyjemy w czasach, gdy taka 
wiaśnue praca oznacza postępu 
jące odradzanie Ojczyzny, a 
potem dotrzymywanie kroku 
zamożniejszym od naś i naj­
zamożniejszym narodom. Ale 
to już program — maksimum.

Na razie — w cztery (z małą 
dokładka) miesiące po XI Ple 
num KC Partii — cieszymy 
się, że wzrastają zapasy towa 
rowe, że pierwsze półrocze w 
przemyśle zamykamy pozy­

W bogatej, boć prawne już tysiącletniej 
historii, jako naród i kraj byliśmy w 
świecie niejednokrotnie podziwiani, 

cenieni i poważani. Wysoką ocenę w oczach 
zagranicy zyskała sobie, legendarna wprost 
niekiedy, waleczność naszych żołnierzy, 
uznanie zaś — głębokie umiłowanie wolności.

Historia nigdy nie skąpiła nam jednak bo­
lesnych doświadczeń, tym bardziej tragicz­
nych, że przez kilka dziesiątków lat nie po­
trafiliśmy wyciągnąć z nich właściwych 
wniosków. Najczęściej zapominaliśmy o po­
trzebie rozsądku.

Polityka różni się i tym od życia towa­
rzyskiego, że liczą się w niej nie piękne 
oczy, wystrój, ilość czy jakość „galówek”, 
ałe przede wszystkim czyny; im więk­
szą są zaś one dyktowane rozwagą, tym 
bardziej wpływają na kształtowanie i wy­
pracowanie pozycji kraju i narodu w 
świecie.

Dzisiaj — dowodzi tego zresztą cała hi­
storia ostatniego 14-lecia — zdajemy sobie 
sprawę, że podstawą odpowiedniej pozycji 
we współczesnym świecie jest mądrość po­
lityczna, polegająca na zerwaniu z niechlub­
nymi i przynoszącymi szkodę — zarówno 
nam jak i innym narodom — tradycjami 
awanturnictwa militarno - politycznego, po­
legająca jednocześnie na kierowaniu się we 
wszystkich poczynaniach, realizmem poli­
tycznym. Jest to bodaj najcenniejsze nasze 
osiągnięcie, jeśli mówić o wnioskach, jakie 

> wyciągnęliśmy z doświadczeń historii.
Wiemy doskonale, że nie stać nas na po­

litykę określaną mianem mocarstwowej; nie 
tak:e są wyznaczone przez historię miejsce 
i rola naszego kraju. Zrezygnowaliśmy — jak 
najbardziej słusznie — w latach władzy lu­
dowej z fałszywych ambicji.

Polityka — głosi stara maksyma dyplo­
matyczna — jest realizacją istniejących moż­
liwości. Jeśli do tego dodać słowa premiera 
J. Cyrankiewicza, wypowiedziane w nie­

tywnym, choć nie doskonałym 
rezultatem, że rośnie produk­
cja rolna, że pomyślnie ksztal 
tuje się struktura konsumpcji, 
że wszystkie dodatnie wyniki 
naszej pracy potwierdzają — 
nie tylko w naszych oczach — 
słuszność drogi wytkniętej 
przed dwoma laty.

Dość wyliczeń. Sami wiecie, 
że to wszystko jeszcze za ma­
ło, że musimy od samych sie­
bie stanowczo wymagać wię­

PIERWSZY SEKRETARZ KC PZPR WŁADYSŁAW GO­
MUŁKA NA KRAJOWEJ NARADZIE AKTYWU POLI­
TYCZNO-SPOŁECZNEGO PZPR, WARSZAWA, 29 LI­

STOPADA 1956 r.:

... „Podstawą naszej suwerenności, tym co decyduje 
o naszej pozycji w świecie> jest nasz związek z obozem 
socjalizmu i nasza pozycja w świecie socjalizmu.

...Nie będziemy ustawać w wysiłkach, aby polepszyć 
nasze stosunki, naszą współpracę gospodarczą i kultu­
ralną ze wszystkimi krajami, które tego będą pragnęły.”

cej mądrości. W życiu spo­
łecznym, politycznym, gospo­
darczym — na każdym kroku. 
Wówczas owo „A rnadry” bę­
dzie brzmiaio w tonacji zado­
wolenia. z siebie.

No, a ci, którzy (są tacy prze 
cięż!) siedząc na gałęzi odci­
nają ją w pocie czoła tuż przy 
pniu? A niech sobie odcinają 
— byle ten proceder uprawia­
li nie na nasz, społeczny koszt. 
Bez nas. Kiedy gałąź się za­
łamie, spadną i... dobrze bę­
dzie, jeśli grunt pod drzewem 
nie będzie zbyt twardy. Moż­
na kark skręcić!

Józef KONECKI

Za co nas cenią
dawnej mowie sejmowej, iż „HISTORIA 
UCZY NAS, ŻE MUSIMY PATRZEĆ BY­
STRO, A TAKŻE PRZEWIDYWAĆ FAKTY, 
ŻE NIE WOLNO NAM GRZESZYĆ ŚLEPO­
TĄ” — to w sumie uważać to można za 
punkt wyjściowy naszej realistycznej poli­
tyki okresu powojennego.

Rolę i miejsce Polski w świecie "wyznacza 
przede wszystkim fakt, że budujemy w na­
szym kraju ustrój socjalistyczny; fakt ten 
określa jednocześnie treść i dążenia naszej 
polityki zagranicznej.

W dążeniu do umocnienia naszej suwe­
renności i pozycji w świecie opieramy się 
przede wszystkim na ścisłej i przyjaznej 
współpracy z krajami socjalistycznymi, 
przy czym węzłowe znaczenie nie tylko dla 
teraźniejszości naszego kraju, ale i dla 
przyszł ości ma sojusz polsko - ra­
dziecki.

Z faktu tego zdają sobie sprawę także 
nasi , zagraniczni przeciwnicy polityczni; 
warto więc, abyśmy i my wszyscy — ży- 
jący między Odrą i Bugiem — pamiętali 
o tej prawdzie nie tylko od święta.

Nie chcepiy przecież, aby powtórzyła się 
katastrofalna historia lat przeszłych, kiedy 
to krwią własną i zniszczeniami płaciliśmy 
za pseudomocarstwowe i wichrzycielskie 
kontakty z militaryzmem niemieckim. Dla­
tego też główną troską każdego z nas oso­
biście. a więc i całego narodu jest akty w- 
n e działanie na rzecz zabezpieczenia się 
przed możliwością odrodzenia mllitaryzmu 
n;emieckiego.

Nie oznacza to wcale, że polityka nasza 
rozwija sic, lub rozwijać się może w kie­
runku. który określić by można, jako de- 
fensywny. Ścisłe związki z szczerze 
popierającymi nas krajami socjalistycznymi 
umożliwiają nam rozwinięcie własnej kon- 
rtruktywnej działalności na arenie mię­
dzynarodowej. I jeśli dzisiaj różni po’itycy 
zachodni poświęcają tak wiele uwagi na­

Z daleka - na bliska drogę
T) oczucie wspólnoty jest za- 
* pewne pojęciem tak daw 

nym jak sam fakt konieczno­
ści pomocy innych, poprze­
dzający narodziny człowieka. 
I aczkolwiek trudno umiej­
scowić to poczucie w czasie, 
wiadomo że nasi pra-pra-pra- 
dziadowie bardzo dawno doszli 
do przekonania, iż o wiele łat 
wiejsze i przyjemniejsze jest 
bytowanie w społeczności, a­

niżeli ziewanie w pojedynkę 
w kącie jaskini.

Od owego bladego oblicza 
przeszłości, określanego mia­
nem wspólnoty pierwotnej, 
pokolenia przerzuciły ogrom­
ny pomost w czasy dzisiej­
sze, w których i my znalez- 
liśmv miejsce jako naród i 
państwo. Naród nie młody, bo 
sięgający słowiańską wspól­
notą etniczną lat 1300—1400 
p. n. e., a więc doby panowa­
nia na naszych ziemiach kul­
tury łużyckiej, naród o tysiąc­
letniej państwowości.

Stąd, choć rodzimy się mło­
dymi, wyrastamy jako pokole­
nie o wielowiekowych trady­

cjach wraz z ich dobrymi i u- 
jemnymi stronami, z którymi 
mieszają się na dobitek, jak 
groch z kapustą, radości i 
smutki, osiągnięcia i niedo­
ciągnięcia społeczne w latach, 
w których przypadło nam żyć.

Jak „wybrnąć” z tego wszyst 
kiego z pożytkiem własnym, 
społeczeństwa i kraju, z po­
czuciem zadowolenia wobec 
następnych pokoleń? W ja­
kich wydarzeniach historycz­
nych szukać odpowiedników 
wzmacniających dzisiejsze 
pojęcie naszej jedności naro­
dowej — oto wielce interesu­
jące pytanie.

Poszukiwanie nań odpowie­
dzi warto oprzeć na niektó­
rych wydarzeniach ze szcze­
gólnie bliskiej nam — prze­
szłości.

•Faktem zasadniczej wagi 
jest przede wszystkim to, że 
państwo nasze powstało z ze­
spolenia terytoriów położo­
nych w naturalnych granicach 
między Odrą i Bugiem, Kar­
patami i Bałtykiem. Mówi o 
tym wyraźnie dokument (z ro- 
Ku 990—92) znany pod nazwą 
„Dagome iudex“, sporządzony 
przez Mieszka I i jego żonę 
Odę, w którym ziemie te wy­
stępują jako etnograficzna i. 
polityczna całość. W tej sa­
mej postaci były one później 
restytuowane wysiłkiem Bole­
sława Krzywoustego, a na­
stępnie celem polityki rewin­
dykacyjnej Kazimierza Wiel­
kiego. Stąd nasze niezaprze­
czalne dziś do nich prawa, 
jako terytorialnej i suweren­
nej istoty naszego państwa. 
I stąd nasz „Ród’‘...

Stare, jak piastowskie mie­
nie, są także ślady rodzącego 
się między Bugiem a Odrą po­
czucia wspólnoty i świadomo­
ści narodowościowej. Spoty­
kamy je już w warunkach 
rozwoju naszej organizacji 
państwowej (VIII—X w), w 
formie wspólnot terytorial­
nych tworzonych przez wol­
nych chłopów — bezpośred­
nich producentów. Szeroko 
rozwinięte dziś poczucie spo­
łeczności znajduje już wtedy 
odpowiednik, w fakcie udzia­
łu ówczesnej ludności w roz­
strzyganiu ważniejszych spraw 
publicznych, poprzez uczestni­
ctwo w7 wiecach, czyli zgro­
madzeniach ogółu ludności.

W wiekach następnych, w 
odpowiedzi na napór ze stro­
ny Niemiec, ze szczególną si­
łą wyzwala się wśród ludno­
ści polskiej poczucie świado­
mości narodowościowej i wią- 
żąca się z nią jedność działa­
nia.

Przypomnijmy choćby, z kart 
polskiego średniowiecza, pamiętną 
obronę Głogowa (1109 r.) przed na­
paścią cesarza Henryka V. We­
dług słów Galla, Bolesław Krzy­
wousty miał rzucić wtedy wezwa­
nie: „Albo zginąć za wolność Pol­
ski, albo życiem służyć jej dalej."

Odpowiedzią był szeroki zryw 
walki, a jego rezultatem — klęska 
feudałów niemieckich. Bo nie tyl­
ko dzielna załoga i mieszkańcy 
Głogowa potrafili odeprzeć wro­
ga, ale także ludność napadnięte­
go, po zerwaniu rokowań, Wro­
cławia i — jak pisał Gall — „za­

szym poczynaniom w polityce międzynaro­
dowej, to czynią tak bynajmniej nie z sym­
patii dla nas, jako kraju socjalistycznego, 
aie przede wszystkim dlatego, że prowa­
dzimy politykę nacechowaną realizmem.

Polski plan utworzenia w Europie Środ­
kowej strefy bezatomowej — mimo różnych 
oporów i sprzeciwów ze strony państw Za­
chodu — uważany jest powszechnie za po­
zytywny wkład w poszukiwanie realnych 
rozwiązań, mających na celu zabezpiecze­
nie światu pokoju. To samo można powie­
dzieć o polskiej inicjatywie rozszerzenia 
współpracy między państwami nadbałtyc­
kimi.

Pozycja naszego kraju wzmocniła się 
w całym świecie po pamiętnym paź­
dziernikowym — a i następnych — plenum: 
cenią nas wszędzie za rozsądek i roz­
wagę polityczną, cenią wszędzie za 
wysiłki, zmierzające do rozszerzenia współ­
pracy z wszystkimi krajami na zasadach 
konstruktywnego współistnienia.

Coraz bardziej ważka jest nasza pozycja 
w rodzinie krajów socjalistycznych: obok 
ZSRR, Czechosłowacji i Rumunii, bierzemy 
udział, jako przedstawiciele krajów socja­
listycznych w genewskiej konferencji eks­
pertów atomowych, kraj nasz na naradzie 
Układu Warszawskiego wysunięto jako 
jeden z reprezentantów na przygotowaną 
konferencję szefów rządów Wschodu i Za­
chodu.

Rola i pozycja naszego kraju stale wzra­
sta: uprawiamy politykę bez megalomanii, 
politykę na miarę naszych możliwości i po­
trzeb. i rzecz najważniejsza — weszliśmy 
zdecydowanie na drogę rozwagi politycznej 
i rozsądku. Bez fałszywiej dumy możemy 
powiedzieć, że jest to jedyna droga, 
jaka przynieść może nam i innym naro­
dom największy pożytek.

Tadeusz KACZMAREK
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wzięte chłopstwo”, nękające po 
lasach wojska Henryka i likwidu­
jące jego mniejsze oddziały.

Ten sam nurt wspólnoty myśli 
i działania ożywia całą naszą hi­
storię drugiej połowy XIII w. W 
obliczu niebezpieczeństwa zagra­
żającego ziemiom polskim ze strony 
Brandenburgii i zakonu krzyżac­
kiego, jednoczy się wtedy zarówno 
rycerstwo jak i chłopstwo, po­
spólstwo i polski plebs w mia­
stach, a także polskie duchowień­
stwo świeckie, które w osobie ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego — Ja­
kuba Świnki znalazło wybitnego 
przedstawiciela kierunku polskie­
go w Kościele. Jest to jeden z 
najwartościowszych momentów hi­
storii naszego tysiąclecia, bowiem 
wspólna wszystkim myśl politycz­
na i jednolity w zasadzie — 
mimo rozbieżności interesów — 
kierunek działania, przyczyniły się 
w sposób istotny do zjednoczenia 
Polski pod berłem Łokietka, do 
ugruntowania polskiej suwerenno­
ści państwowej.

Bez wspólnego całemu społeczeń 
stwu poczucia słuszności sprawy 
polskiej, koncentrującego się na 
odzyskaniu Pomorza, nie byłoby 
zwycięstwa grunwaldzkiego, przy- 
pomnijmy, że do tego wystąpienia 
zbrojnego gotował się nie tylko 
ogół rycerstwa, ale także ludność 
Kujaw i Mazowsza, nawet miast 
położonych na terytorium zakon­
nym z Gdańskiem na czele. Wy­
mowny pod tym "względem. jest 
dokument zjazdu szlachty w Po­
znaniu (1403 r.), powołujący „DO 
OBRONY WŁASNEJ" przeciw 
Krzyżakom całą ludność chłop­
ską. Rezultat tego wspólnego dzia­
łania widoczny jest w historycz­
nym fakcie zahamowania na kil­
ka wieków ekspansji niemiec­
kich feudałów na ziemie Polski, 
Litwy i Rusi.

Zatrzymaliśmy się dłużej 
na kilku bardziej odle­

głych wydarzeniach, ale histo­
ria nasza mówi także wielu 
innymi, że w obliczu groźby 
utraty niepodległości lub w 
walce o byt narodowy, potra­
filiśmy odnajdywać głęboką 
więź społeczną. Znikały wtedy 
różnice i sprzeczności, prze­
ciwieństwa polityczne. Toro­
wała sobie natomiast drogę 
postępowa myśl, występująca 
przeciwko nierównościom spo­
łecznym, wskazująca na nie­
odzowną społeczno-polityczną 
konieczność działania w imię 
wspólnych, ogólnonarodowych 
celów.

Najlepsze zdolności potrafi­
liśmy niejednokrotnie marno­
wać w wojnach i sporach. Dla 
tego tym cenniejsze w naszej 
historii są przejawy twórczego 
świadomego działania na rzecz 
wspólnych, gospodarczych i po 
litycznych interesów.

Tradycje takie znajdziemy już 
w okresie panowania Kazimierza 
Wielkiego, dążącego do zharmoni­
zowania władzy z budową społe­
czeństwa, do stworzenia warun­
ków utrzymania równowagi sta­
nów. Przykładem — układ sił w 
konfederacji radomskiej z 1384 r., 
kiedy we władzach każdej prowin 
cji obok sześciu osób ze stanu ęy- 
cerskiego zasiadało po dwóch 
mieszczan. Przykładem — pro­
gram szlachecki z XVI w. polega­
jący na egzekucji prawa rozumia­
nego jako czynnik suwerenny (kon 
stytucja z 1504 r. mówiła, że kan­
clerzowi nie wolno pieczętować 
pism „niezgodnych z prawem po­
spolitym Królestwa’ ).

Przykładem może być i Sejm 
Konwokacyjny (za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego), na 
którym stronnictwo Czartory­
skich — „familii” przeprowa­
dziło szereg reform mających 
na celu wzmocnienie państwa 
i ekonomicznego rozwoju kra­
ju; dalej — druga połowa 
XVIII w. z rewolucyjną ideo­
logią Oświecenia, zwłaszcza w 
okresie Sejmu Czteroletnie­
go i rodzącego się wówczas, w 
bloku postępowej szlachty 
(„Kuźnica Kołłątajowska”). 
sojuszu szlachecko-mieszczań- 
skiego. I wreszcie Konstytucja 
3 Maja, która choć była wyło­
mem nikłym, to jednak postę­
powym w tym znaczeniu, że 
podważała „tyranię przywile­
jów magnacko-szlacheckich”. 
Mimo całej ograniczoności 
tych aktów — podkreślić trze­
ba elementy postępu, jakie one 
zawierają.

Niewiele już pozostało do 
powiedzenia, bo Czytelnik sam 
wyciągnie sobie wnioski z py­
tania postawionego na wstę­
pie.

Dziś dla dokonania wielkie­
go dzieła postępu potrzebuje­
my, bardziej niż kiedykolwiek, 
mądrej wspólnoty, mą­
drej jedności i mądrego 
działania. Dla utrwalenia na­
szego 14-letniego trudu od cza 
su chełmskiego Manifestu. 
Tam bowuern wkroczyliśmy na 
trudną, lecz zgodną z naszymi 
najlepszymi tradycjami naro­
dowym', drogę — wzmocnioną 
popaździemikową Odnową.

Józef TUŁASIEWICZ



Jacek mojego redaktora

Spomiędzy nieba i ziemi

M
a właśnie s?eśp miesięcy, włosy błond, przeraźli­
wie niebieskie oczy, waży blisko J0 kilogramów. Na 
razie umie tylko dużo jeść i czołgać się po tap­

czanie. A więc przeciętny chłopaczek bez ząbków i na­
łogów. Inna natomiast umiejętność jest godna podzi­
wu — Jacek z dziedzicznych skłonności włada już 
perfekt własnym językiem, dosłownie i w przenośni. 
Dziwne, co?

Ponieważ nie zdobyłem się jeszcze na własnego 
potomka, zwróciłem się do genialnego ojca, by umó­
wił nas z Jackiem na specjalny wywiad. Młody czło­
wiek, o nowym spojrzeniu na świat, ma zapewne wiele 
do powiedzenia, będzie też okazja do podsumowania 
osiągnięć i wymiany poglądów.

Jacka zastałem przy wymianie państwowych pie­
luszek. Z narodowym już nawykiem nie dbał o nasze 
wspólne dobro i zwilżał właśnie z przejęciem swą 
wyprawkę.

— Nie wypada, panie Jacku 
— zwróciłem się doń z sza­
cunkiem. — Materiał się nisz­
czy. nowy kłopot dla szanow­
nej mamusi. Kto to będzie po­
lem prał?

— Pralka z „Pomętalu" — 
odparł, jako, że miał już po­
jęcie o technice. — Tata zdo­
był już talon na pralkę, za 
rok wpłaci ostatnią ratę, 
więc za trzy lata pralkę otrzy­
mamy. Że się pieluchy niszczą? 
Spróbuj pan sam leżeć tak bez 
przerwy sześć miesięcy... Nas 
nikt nie chce zrozumieć. A 
przecież mamy prawo obywa­
telskie do swobody poczynań. 
Nie musimy jeść kaszki kiedy 
dają, spać kiedy każą, broń 
Boże płakać i krzyczeć. 
Że niby racjonalność ży­
wienia i pielęgnacji niemo­
wląt? Po co lekarz mamię tyle 
głupstw na kursach nagadał?

— Jednak świetnie pan wy­
gląda, zdrowie dgpisuje...

— Nie można narzekać. Mle- 
kg i masło już jest, jarzyny i 
owoce tanieją, a podobno 
duży urodzaj. Trafiłem na lato, 
człowiek się do zimy trochę 
podchowa. Kłopot tylko z 
odzieżą. Za nic nie można ku­
pić odpowiedniego garnituru. 
Śpioszki po Marku już się roz 
lutują, a letnie będą w skle­
pach, dopiero zimą. V/ co się 
teraz ubrać? — ze zniechęce­
niem machnął nogą.

—- Tak, znamy to. Jest jed- 
nąk ciepło, słońce przygrzewa,

TEKSTY: Z. SĘK, Z. 
ANDRZEJEWSKA, F. 
SZYMCZAK, M. FLEJSIE- 
ROWICZ i J. KNAPIK.

ZDJĘCIA: E. KITZMANN 
i K. PRZYCHODZKI.

można na golasa. Panu to jesz 
cze przystoi •— wtrąciłem nie­
pewnie.

.— O właśnie. Wy zawsze tak 
mówicie — jakoś to będzie. 
A co roku przybywa w Wiel- 
kopolsce 35—40 tysięcy takich 
jak ja. Ta ęała armia delikat­
nych bezzębnych istot, któ­
rych apetyt i potrzeby wzra­
stają wraz z wzrostem stopy 
i uzębienia... Odpędź pan tę 
muchę! — krzyknął na mnie, 
przystępując zarazem do ssa­
nia dużego palca u lewej nogi.

— Tę umiejętność nabył pan 
oęzywiście po swoim ojcu? — 
nawiązałem do jego czynności, 
wachlując nad nim wysuszoną 
pieluszką.

— Niestety, już tyk pecho­
wo trafiłem. Żołnierz strzela, 
bocian dzieci nosi... Wie pan 
— przeskoczył na inny temat 

nieraz się zastanawiałem 
dlaczego nasze bociany tak 
wydajnie pracują- Przecież 
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wyścig pracy to dziś rzecz nie 
spotykana, każdy tylko marzy 
o rentowności, a im nawet cen 
nie podwyższają...

Przerwał nagle. Jego nie­
bieskie oczy zaszkliły się łza­
mi. Puścił ośliniony palęc, a z 
bezzębnych ust wyrwał mu się 
bolesny okrzyk:

— A mówiłem, żeby myć 
owoce!

I na moment zajął się bli­
żej czynnościami swego prze­
wodu pokarmowego, Gdy zaś 
byłp po wszystkim, poczęsto­
wał mnie wyśmienitą kaszką 
i spokojnie ciągnął dalej;

— Rodziców mam po prze­
szkoleniu w przychodni „D", 
dbają o moje zdrowie, lecz i 
tak człowiek sobie nieraz bie­
dy napyta. Trzeba będzie pójść 
jednak do tego szczepienia. Nie 
da pan wiary — przysłali do 
mnie osobiście pismo w tej 
sprawie. Per „obywatel" Ja­
cek F-cz”. Co za poufałość! W 
ogolę zastałem tu wielką roz­
wiązłość obyczajów. Już w 
żłobkach pi ją, prosto z butelki 
i krzyczą jak nie dostaną. Roz­
bijają się w wózkach, chuliga­
nią w przedszkolu, nudzą się 
z braku rozrywki i niszczą 
grzechotki, odzież i pościel zdo 
bytą za ciężkie państwowe 
pieniądze.

— Ale również panu zdarzy­
ła się dziś pewna przygoda — 
zauwi em uszczypliwie.

— No — to co, jestem nie­
mowlakiem Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, czy nie 
jestem? Żegnam pana, chcę się 
wyspać.

Zapomniałem języka w gę­
bie. Później zaś przelałem... 
na papier... ten wywiad... wys­
sany Z Jackowego palca...

Oj, przepraszam. Po tej 
kaszęe trochę mąci mi się w 
głowie,

Jędnym z tysięcy ludzi przy­
glądających się w Pozna­
niu lipcowej defiladzie bę 

dzie także jarek. Już umó­
wił się z kolegami, wyznaczy­
li sobie punkt spotkania i tra­
sę popołudniowej wędrówki.

Wybaczcie, że nie podaję je­
go prawdziwego nazwiska, ani 
imienia, ani ulicy, przy której 
mieszka. Bo koledzy mogliby 
mu z tej okazji dokuczać, nie­
którzy wyśmiewać, profesoro­
wie wypominać, a i sama mat 
ka obnosiłaby tę gazetę po 
wszystkich przyjaciółkach i 
sąsiadkach z miną mówiącą; 
patrzcie, o moim synu piszą! 
Chłopak- mógłby też z tych 
przyczyn na mnie się pognie­
wać, albo tak uróść we wła­
snych oczach, że groziłoby 
nu.., niebezpieczeństwo balo­
nu.

Zapewniam, że nie jest cu­
downym dzieckiem. Jako nie­
mowlę nie grał na fortepianie, 
nie rysował tak pięknie jak 
dzieci artystów malarzy, Nie 
grzeszy też fenomenalną pa­
mięcią, którą się przypisuje 
prymusom w szkolę. Jest naj- 
przeciętniejszym chłopcem, 
który na swoich plecach dźwi­
ga wiązkę kwitnących i kolą­
cych szesnastu lat.

Właśnie przyszedł starym 
zwyczajem .poszperać w biblio 
tece. Przepraszam, że przesz­
kadza, ale będzie się sprawo­
wać cicho.

— Chciałbym przeczytać coś 
więcej o Sienkiewiczu, niż to 
jest w naszym szkolnym pod­
ręczniku.

Powiecie, że Jarek na pe­
wno chodzi do liceum ogólno­
kształcącego. Właśnie, że nie. 
Do liceum... chemicznego. 
Przed kilku dniami całą rodzi­
nę wypłoszył swoimi doświad­
czeniami w małym laborato­
rium, które s^m zmontował. 
Ale interesuje go równocze­
śnie matematyka, a przede 
wszystkim,., język polski.

Popatrzmy na niego. Blon­
dynek, wyższy od swego ojca 
o pół głowy, dobrze zbudowa­
ny. W klasie jednak nie na­
leży do „longinów”, raczej do 
średnich, malud tam nie ma. 
Ciekawe, młodzież nasza po­
wojenna jest przeciętnie o kil­
ka centymetrów wyższa od 
tamtej sprzed kilkudziesięciu 
lat. Chyba na to wpłynęło mą­
drzejsze odżywianie, lepsza o- 
pieka lekarska i higiena.

Mój gość odłożył kilka ksią­
żek na bok.

.— Tylko na tydzień, potem 
zaraz oddam! — i już się chce 
żegnać.

Pozwólcie, że go zatrzymam. 
Jest już wieczór. Możemy u- 
siąść naprzeciwko siebie i po­
gawędzić jak starzy. Wydaje 
mi się, że szczególnie ojcowie 
popełniają duży błąd, iż z sy­
nami od czasu do czasu nie 
porozmawiają po przyjaciel­
sku.

Rozmowa powoli się rozkrę­
ca. Jarek — stwierdzam — o 
wiele lepiej niż ja zna się na 
samochodach, samolotach, pół 
przewodnikach, radarach. Jest 
zorientowany w atomistyce, 
Wprawdzie nie zna niektórych 
romantyków, których musie- 
liśmy wkuwać przed wojną, 
ale za to nie obca mu współ­
czesna literatura.

Pątrzę na niego i słucham 
jego odpowiedzi. I mimo woli 
przychodzi mi na myśl, że myś 
my w tamtych latach przed­
wojennych byli w wielu dzie­
dzinach analfabetami. Ale wię 
eej zaskakuje mnie sąd mło­
dego Jarka. Patrzy na życie 
trzeźwo, bardzo trzeźwo, widzi 
wiele- i umie wyciągnąć wnio­

ski. Ale na to trzeba mieć do­
świadczenie.

Jarek je ma. Niestety do­
świadczenie przykre. Mówi mi. 
o‘nauczycielu szkoły podsta­
wowej, któremu nie warto po­
dać ręki...

— ...bo proszę pana, jak on 
pijany w gospodzie przesiadu­
je, a dzieci przychodzą po nie­
go, by raczył wrócić do. domu! 
Ten nauczyciel — proszę pa­
na — to jeszcze miał dla nas 
pogadanki p szkodliwości pi­
cia wódki. On był dla nas ze­
ro, chociaż uczył dobrze.

Trudno odmówić Jarkowi 
racji, Sam jestem w kłopotli­
wym położeniu, bo nie chcę 
podważać autorytetu nauczy­
cielskiego. Autorytetu, który 
w wielu wypadkach został 
stracony, teraz trzeba na nie­
go zarobić. Ale czy Jarek bę­
dzie miał tak nieraz potrzebny 
i pomocny szacunek dla ludzi... 
wiedzy? Po takim doświad­
czeniu już w szkole podstawo­
wej? Jąk mało zdają sobie 
sprawę wychowawcy i nau­
czyciele z tego, że ich ucznio­
wie bardzo wnikliwie obser­
wują i im także stawiają no­
ty. Z wiedzy i postępowania.

— powiedz mi, mój drogi, 
dlaczego Bernard został usu­
nięty z liceum. Przecież tak 
dobrze — o ile wiem — się za­
powiadał w szkole podstawo­
wej,

— Jego zgubiły; telewizor, 
kino i dziewczynki.

Na mój pytający wzrok 
ciągnie po chwili dalej:

On, proszę pana, nie opu­
ści żadnego seansu. Rzadko 
kiedy, jak mówili mi koledzy 
z jego liceum, z tego powodu 
przychodził przygotowany na 
lekcje.

— Przecież na to musiał 
mieć pieniądze...

— Zawsze je ma. Matka jego 
nie spostrzegła jeszcze, że 
sprzedał jej połowę zastawy 
stołowej. Fundowanie zaś 
dziewczynom biletów do kina, 
lodów i ciastek kosztuje.

Jarek, wyczuwam, nie mówi 
wszystkiego. Wie więcej, tylko 
krępuje się. Kłopotliwe mil­
czenie przerywam pytaniem, 
co właściwie zamierza zrobić 
po złożeniu egzaminu dojrza­
łości.

•— Może uda mi się dostać 
na chemię. Chciałbym się 
specjalizować w tworzywach
sztucznych. najbardziej

Dzieci naszego podwórka
Cą jak wróble — nieodzow- 

nym uzupełnieniem po­
dwórzowego pejzażu. Rozświer 
gotane jazgotliwym dźwiękiem 
swych rozhoworów wypłaszają 
szare ptaki, znakomicie je zresz 
tą zastępując w nieustannym 
trajkotaniu. Za ich sprawą 
podwórko zmienia momental­
nie swe oblicze. Staje się wiel­
kim rewirem dziecięcych za­
baw. Jest więc domem o wie­
lu mieszkaniach, w którym lo 
katorzy żyją z sobą w ideal­
nej zgodzie, gdzie panie do­
mu odwiedzają się często, wy 
mieniąjąc między sobą boga­
te doświadczenia w dziedzinie 
wychowania dzieci, jak i w 
ogóle na temat przeróżnych 
problemów życiowych. Ich po 
ciechy (na co skazani są zaw­
sze najmłodsi bywalcy po­
dwórka) muszą w tym czasie 
grzecznie się bawić w swoim 
pokoju o określonych ściśle, 
białą kredą, granicach. Zaba­
wa nazywa się „w matkę i oj­
ca” i jest stara jak świat. Tyl 
ko, że ojciec jest w niej prze­
ważnie umowny. Zawsze w 
pracy, na wyjeździe, czy na 
zebraniu, Ostatnio zabawa zo- 
staje często zmodyfikowana 
również o umowną matkę i po 
winna się właściwie nazywać 
„w babkę i ciotkę”, ale nie 
nasza to sprawa.

Kiedyindziej znowu podwór 
ko jest szkołą, w której wszy- 

■stkie dzieci uczą się na piąt­
ki, nauczycielki (zawsze dziew 
czynki) są dobre jak anioły, a 
rodzice pomagaj^ h wym po-
ciechom ochoczo w odrabianiu 
trudniejszych zadam

„Przedstawienie” należy do 
rzadszych, ale za to bardzo I14 
bianych zabaw podwórzowej 
gromady. Przygotowuje się ją 
dwa, a nieraz i trzy, dni. W 
domu giną wtedy wszystkie 
wstążki, stare kapelusze, szale 
itp. rekwizyty „wielkiego tea­
tru’, awansowane w tym cza­
sie do rangi bogatych szat

chciałbym. mieć własne labo­
ratorium chemiczni i siedzieć 
w nim całymi dniami. Pan nie 
ma pojęcia, jakie to interesu­
jące. Ile tu jeszcze można zro­
bić nowego!

Zapalam przy biurku świat­
ło.

Jurek uśmiecha się z tego 
powodu. Dlaczego?

— Widzi pan, przez cały rok 
szkolny to pańskie światło 
konkurowało z moim. Gdy już 
mi się oczy przymykały nad za 
daniami, patrzyłem na prze­
ciwko, czy pan jeszcze pracu­
je. Czułem się wtenczas lepiej. 
Nie byłem sam.

Ależ na miłość boską, prze­
cież takim młodym ludziom 
więcej niż nam starszym po­
trzebny jest sen.

— A lekcje? — pytanie bę­
dące odpowiedzią utkwiło w 
ciszy pokoju.

I jeszcze o planach wakacyj 
nych. Jarek wyciąga portfel, a 
z niego plan wycieczki, przy 
tej okazji wypada na podłogę 
mała fotografia.

— Tylko niech pan nie mówi 
mamusi, bo by nie pozwoliła, 
ona się zawsze za dużo o mnie 
martwi. Tatuś już wie. Z trze­
ma kolegami jadę rowerem do 
Gdańska. Trzeba przecież po­
znać swój kraj.

Spieszy mu się do domu.
— Poczekaj, coś zgubiłeś! —; 

— podnoszę z podłogi kartkę. 
Jest na niej śliczna młodziutka 
dziewczyna. Jarek staje w 
pąsach.

— Niech pan, błagam, niko­
mu o tym nie mówi. To moja 
koleżanka ze szkoły! — i jak 
świętość wkłada nie bez zaże­
nowania do kieszeni.

— Bądź spokojny!
Żegnamy się. Po chwili sły­

szę, jak za oknem biegnie do 
domu.

Długo potem jeszcze myślą 
łem o młodziutkim chemiku, 
o jego ojcu — który, mimo że 
nie ma pozą sobą średniego 
wykształcenia, dał synowi w 
domu klimat pracy systema­
tycznej, zdrową atmosferę, do­
bry przykład. Nie widziałem 
nigdy, żeby był pijany, żeby 
powiedział jakieś brzydkie sio 
wo, Kiedyś zarzuciłem mu, że 
za dużo pracuje, że powinien od 
począć. Odrzekł mi;

— Nie wolno mi. Dzieci na 
mnie patrzą. Prócz dobrego 
przykładu, nic więcej im dać 
nie mogę.

królów i księżniczek lub spost 
ponowane do poziomu ła­
chmanów złych czarownic. W 
podwórzowym teatrze nie ma 
widzów, a wychylający się 
gdzie niegdzie z okien cie­
kawscy traktowani są jak zwy 
czajni intruzi, zakłócający har 
monię wspaniałej improwiza­
cji.

Hegemonem podwórzowych 
zabaw są dziewczynki. Jeśli 
przypadkiem zbierze się gro­
no czupurnych zawadiaków, 
pragnących grać w wojsko — 
musi wynosić się na ulicę lub 
koszarować w wielkiej bramie.

Czasem, kiedy dzień jest 
pochmurny, a humory osowia 
łe — nie klei się żadna zaba­
wa zespołowa. Wtedy dziew­
częta siadają na stojaku do 
trzepania dywanów (zwanym 
,sztendrem”) opowiadają

sobie treść przeczytanych ksią 
żek lub po prostu plotkują 
na tematy aktualne. Chłopcy 
zaś grają wtedy w „sztekla” 
czyli klipę lub strzelają z pro 
cy, co nie jest, rzecz jasna, 
dobrze widziane wśród miesz­
kających na niższych kon­
dygnacjach lokatorów kamie­
nicy.

Trzeba przyznać, że zabawy 
dzieci mało się zmieniły od 
czasu naszych lat dziecięcych. 
Modna jest dalej „skakanka” i 
gra w „kraje” i „palant", „kia 
sy” oraz wszelkie inne gry 2 
piłką. Nie zmienili się też wio 
le dorośli. Wybita czasem szy 
ba, jest przyczynkiem do za­
kwalifikowania dzieci na chu 
liganów, a zbyt głośne krzy­
ki lub kaskady śmiechu po­
wodują skargi u aaministra* 
tora domu. Wszystko tak sa* 
mo jak za dawnych, dobrych 
czasów naszych podwórzo­
wych, kolorowych dni.

A mówią, źe świat idzie na­
przód. Ech’



Ścieżki znaczone farbami
Miasteczko Skoki. Na rynku 

karuzela i kilka straga- 
nów z warzywami. Poza tym 

— spokój i cisza. Ale nie ry­
nek jest celem naszej wypra­
ny. Jedżiemy- dalej. Tuż za 
zabudowaniami, przy szosie 
wiodącej do Wągrowca, samo 
chód skręca w bramę, na któ­
rej widnieje tabliczka z na­
pisem- „Ośrodek Plenerowy 
państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Pozna- 
niu“. Za bramą wpadamy w 
zielony tunel cienistej alei pro 
wadzącej do paiacyku. Jeste­
śmy na miejscu. Na schodach 
wita nas adiunkt Józef Flie- 
ger. Ale on tu przebywa pry­
watnie, nie chce więc udzie­
lać szczegółowych informacji. 
Kierownika Ośrodka, profeso­
ra Eustachego WASILKOW-

przyklad jazda na karuzeli, 
lub wyścigi konne z rynku...

— ? ? ?
— Koleżanki włażą nam na 

plecy i — kto pierwszy! Cza 
sem mała eskapada do gospo­
dy na „wodę Jana". U nas kaź 
da ciecz tak się nazywa. Z 
początku była to przeważnie 
lampką wina, Teraz, bo forsa 
już się skończyła, piwo. W 
miarę jak płynie czas i pie­
niądze. woda Jana coraz bar­
dziej przypomina najzwyklej­
szą H»O. Niedawno przy karu­
zeli zrobiliśmy wielki pokaz 
rock and rollu. Miejscowi byli 
zgorszeni. Na nasz widok mó­
wią czasem między sobą: 
„Patrzcie, to te plastyki!" My 
się tym bardzo nie przejmu­
jemy.

SKIEGO, niestety, nie
Trzeba więc poczekać na

ma.
Wreszcie jest adiunkt.
— W Ośrodku formuje

21 studentów i studewjego — jest

kład medycynę, ale w końcu 
uiegła córce, której w prze­
zwyciężeniu matczynych opo­
rów pomógł ojciec. Mimo że 
malarstwo jako zawód jest 
wielką niewiadomą, wcale jej 
to nie przeraza: chciałaby ma 
lować całe życie. Martwi ją 
tylko, że w Poznaniu nie ma 
wydziału malarskiego i trze­
ba Się będzie przenosić do Kra 
kowa lub Warszawy. Zawsze 
to nie to samo co w domu, no 
i... profesor Wasilkowski. 
Świetny. A przy tym dowcip­
ny! W czasie korekty, profe­
sor ocenia, ich prace za po­
mocą tak zaskakujących i 
dowcipnych przenośni, że 
wszyscy ryczą ze śmiechu. 
(Zresztą słowa uznania grani­
czące z uwielbieniem dla pro­
fesora . siyszałem często w cza 
sie wizyty w Skokach).

— A dlaczego nie siedzicie 
teraz w pracowni?

— Nudne. Przez cały rok 
ten sam akt. Zresztą już skoń­
czyłam. Pasjonuje mnie pej­
zaż. Teraz chcę rozgryźć zie­
leń. To jest bardzo trudne, 
zwłaszcza jeśli chce się oddać 
głębię.

Nie masz bieli? — zwraca 
się do p. Krysi jej koleżanka 
Lucyna PLUTÓWNA — Moja 
już się skończyła.

— Jeszcze trochę w tubi^. 
znajdziesz. I do mnie:

— Z bielą najwięcej kłopo­
tu. Stale nam jej brak. Dużo 
wychodzi.

— Czy pobyt w Skokach 
traktujecie jako wakacje czy 
jako przedłużenie roku? — 
zmieniam temat.

— I tak i tak. Malowanie 
jest bardzo przyjemne. A przy
tym zabawiamy się jak 
my. Plaża...

— Wyścigi konne — 
rywam — woda Jana, 
przy karuzeli...

— O, już pan się <

może-

prze- 
tańce

do wie -

asystenta adiunkta Alfonsa 
GIELNJAKA.

Korzystając z okazji wycho­
dzą na rekonesans. W hallu 
— jadalnia, obok kuchnia, z 
drugiej strony pracownia, na 
górze — pokoje mieszkalne. 
Potem przeprowadzam zwiad 
w plenerze. Ścieżką wiodącą 
w dolinę rzeczki schodzą wła­
śnie dwie studentki objuczo­
ne toioą, sztalugami i półtna- 
mi w ramach.

— Idą na pejzaż — chyba 
tak określił to adiunkt Flie- 
ger.

Chciałem pójść za nimi, ale 
najpierw wypada przecież za­
meldować się służbowo adiunk

tek z I roku oraz 3 nadobo­
wiązkowo. Tu właśnie adepci 
sztuki zapoznają się z plene­
rem. Po śniadaniu rysunek ak 
tu, potem szkice lub studium 
pejzażowe akwarelą czy ole­
jem. Po obiadzie znów ple­
ner...

dział?
To zupełnie rozwiązuje języ 

ki obu plastyczek.
— Tu jest bosko! Tylko dłu­

go nie możemy zasnąć, bo w 
naszym pokoju są myszy. Zaw 
sze jest problem, która wyj­
dzie z łóżka zapalić światło. 
To straszne—

Obu malarkom towarzyszy 
student IV roku mechaniki Po 
litechniki Poznańskiej, a tak­
że pracownik HCP Zvgmunt 
KOWALSKI, który w Skokach 
przebywa u rodziny na urlo­
pie. Niby nosi z rzeczki ko­
newki peine wody do podle­
wania ogrodu ale raz po raz

towl Glelnlakowi.
•asystowanie przy 
trafi się okazja i 

Pod drzewem 
parku natrafiam

Zresztą na 
sztalugach 

później, 
pałacowego 
na ciekawy

Z adiunktem Gielniakiem 
wychodzimy w teren szukać 
studentów, robiących pejzaże. 
Nad rzeczką nieopodal mostu 
zastajemy dwie studentki przy 
sztalugach, te same, które ra­
no widziałem wychodzące z 
pałacyku. Brunetka uchodzi 
za jedną z najlepszych mala­
rek na roku. Nazywa się 
Krystyna GAWROŃSKA. Roz 
mowa jakoś nie wychodzi.

— Ciężka jestem do gada­
nia — mówi.

— O. jak już się do tego

zatrzymuje się przy 
gach.

I on się rozgaduje. 
Skokach. Że mogłyby 
pięknym ośrodkiem 
wym. Przyznają mu

sztalu-

Mówi o 
stać się 
wczaso-

Umawia się też z obu
dentkami 
przejażdżkę 
ziorze.

rację, 
stu-

na popołudniową 
pontonem po je-

Wracamy razem do pałacu,

obrazek. Monumentalnymi no­
życami jakiś student strzyże 
siedzącego na taborecie kole­
gę. Całej tej operacji asystu­
je trzeci. Przedstawiam się. 
Wszyscy są studentami I ro­
ku PWSSP odbywającymi tu 
miesięczną praktykę plenero­
wą, konieczną do zaliczenia ro 
ku „Fryzjer" — to Jerzy 
STROIŃSKI, jego klient — 
Aleksander KAŻMIERCZAK, 
a asystent Marian BANASIE- 
WICZ, który — jak się potem 
dowiedziałem cd ich koleżanek 
7" świetnie robi cowboja i 
Wwa Ramonę „zupełnie jak 
Armstrong".

Może pana ostrzyc?
— Dziękuję.
~~ Bo widzi pan, ja czekam 

tu tylko po to, zęby ostrzyc 
mistrza. Mnie brat ostrzy gł 
Przed wyjazdem. Przeważnie 
robimy to sami, bo rzadko któ 
rV fryzjer obsłuży nas tak jak 
chcemy.

Banasiewicz w okolicy kola 
oa ma w nogawce czarnych 
spędni. dziurę zakreśloną wo- 
*0* Unią białej farby.

A to co? — pytam.
7- Przecież widzi pan, że 

^lura- A ta obwódka to za- 
Ptanowane miejsce na łatę...

Wiko skąd ją wytrzasnąć?
"" Jak się tu czujecie?

Prawie wakac- 
J wborami rozrywki, na

przyznaje — myślę — nie 
tak źle.

I rzeczywiście. Po pół 
dżinie w moim notatniku

jest

go- 
pc-

wstaje szkic życiorysu' panny 
Krystyny.

Maluje od najmłodszych lat. 
Co prawda mama chciaia, że­
by sobie wybrała jakiś kon­
kretniejszy zawód, na przy-

do którego ze wszystkich stron 
prowadzą ścieżki. Tymi ścież­
kami wracają na obiad ze 
swych stanowisk pojedynczo i 
w grupkach adepci sztuk pla­
stycznych z ekwipunkiem ma­
larskim.

W pewnej chwili dostrzegam 
na swoich spodniach plamę 
od faroy. Mówię o tym do 
moich towarzyszek.

— O, te drogi są wszystkie 
znaczone farbami.

Ja w sprawie
VTimo dość późnego popo- 

łudnia słońce prażyło. 
Nieliczni wypoczywający skry 
li się na ławkach rozstawio-

i
LEKCEWAŻENIE MŁODYCH 

ROBOTNIKÓW I ICH PRAW 
PRZEZ DOROSŁYCH WYNIKA 
ZARÓWNO Z NIEDBALSTWA 
ZAKŁADÓW PRACY, JAK 1 
I NISKIEJ KULTURY MŁO­
DYCH. ICH MAŁYCH KWALI­
FIKACJI ZAWODOWYCH, N1E 
UCTWA. TA OSTATNIA 
SPRAWA JEST SZCZEGÓL­
NIE TRUDNYM PROBLEMEM 
KTÓREGO ROZSTRZYGNIĘ­
CIE MUSI NASTĄPIĆ NA 
DRODZE NAŁOŻENIA PEW­
NYCH OBOWIĄZKÓW NA 
MŁODZIEŻ. PO PROSTU MU­
SI ONA ZACZAC ZDOBYWAĆ 
KWALIFIKACJE ZAWODO­
WE A ZAKŁADY PRACY MU
SZA STWORZYĆ ODRO
Wiednie warunki do te­
go ZARÓWNO OD STRONY 
MOŻLIWOŚCI ICH ZDOBYWA 
NI A JAK I WYMAGANIA, 
TYCH KWALIFIKACJI.

MŁODOŚĆ — PRÓCZ OBO­
WIĄZKÓW — MA TAKŻE 
WIELE PRAW, KTÓRYCH NIE 
WOLNO JEJ ODBIERAĆ. ZG J 
DNIE ZE SWOJA PSYCHIKA 
I WŁAŚCIWOŚCIAMI SWEGO 
WIEKU, POTRZEBUJE ROZ­
RYWKI. TO JEST NIEOD­
ZOWNA CZĘSC SKŁADOWA 
JEJ ŻYCIA MUSI SIĘ W NIM 
ZNALEŹĆ MIEJSCE NA KSI AŻ 
KĘ. KINO. ZABAWĘ, NA WY 
CIECZKĘ TURYSTYCZNĄ, NA 
URLOP SPĘDZONY ZDROWO 
I WESOŁO. DOTYCHCZAS 
NIESTETY. MAŁO MYŚLANO 
O TYCH SPRAWACH.

SYTUACJA 
POWOLI SIĘ 
COZ? CZYM 
TYM LEPIEJ.

TA ZACZYNA
ZMIENIAĆ. NC

SZYBCIEJ -
BOC PRZECIEŻ

TAK NAKREŚLONY I TAK RE 
ALIZOWANY PROGRAM WY­
CHOWANIA MŁODZIEŻY DX 
JE PODSTAWY DO TWIER­
DZENIA, ŻE SPRAWY NA­
SZEJ MŁODZIEŻY SĄ NA DO­
BREJ, WŁAŚCIWEJ DRODZE

* * *
OD DAWNA ŚCIERAJĄ SIĘ 

SĄDY NA TEMAT NASZEJ 
MŁODZIEŻY. W PEWNYM U- 
PROSZCZENIU WYGLĄDA TC 
MNIEJ — WIĘCEJ TAK: JE­
DEN ODŁAM OPINII PU­
BLICZNEJ REPREZENTUJE 
POGLĄD, ŻE NA MŁODYCH 
MOŻNA POLEGAĆ, ŻE SĄ 
ONI ZDOLNI DO POŚWIĘCEŃ 
I WOBEC TEGO STARSZE PG 
KOLENIE MOŻE IM CAŁKO­
WICIE UFAĆ, ZWOLENNICY 
DRUGIEGO POGLĄDU SKŁON 
NI SĄ TRAKTOWAĆ WSZYST 
KICH MŁODYCH JAKO CHU­
LIGANÓW, BEZIDEOWCOW, 
NIEZDOLNYCH DO JAKICH­
KOLWIEK WZNIOŚLEJSZYCH 
UCZUC. POLEMIKA TA TRWA 
JUZ DOSC DAWNO I PRZE­
CHODZI ROŻNE STADIA NA­
SILENIA. A TYMCZASEM — 
W BIESZCZADACH MŁO­
DZIEŻ Z CAŁEGO KRAJU BU 
DUJE DROGĘ DLA CYW1LI-
ZACJI, W FABRYKACH
LODZI, NOWEJ HUTY, 
PALNIACH ŚLĄSKA 
DZIEZOWE BRYGADY 
WU STAJĄ DO WALKI 
TUL NAJLEPSZEJ.

W KO 
MŁO- 
ZNO- 

O TY-

POZYTYWNA WARTOŚĆ 
MŁODYCH JEST NIEZAPRZE 
CZALNA I OCZYWISTE JEST, 
IŻ CI KTÓRZY DOSTRZEGA­
JĄ JEDYNIE WYBRYKI PEW­
NEJ GRUPY MŁODZIEŻY, 
OTRZYMUJĄ OBRAZ SPACZO 
NY, NIBY W KRZYWYM 
ZWIERCIADLE. NIE ZAMIE­
RZAMY TU BYNAJMNIEJ NE 
GOWAC OSTREJ WALKI Z 
CHULIGAŃSTWEM I PIJAŃ­
STWEM WŚRÓD MŁODZIEŻY. 
JEST ONA POTRZEBNA, ABY 
I OBECNE POKOLENIE MŁO­
DYCH WYROSŁO NA LUDZI
ODPOWIEDZIALNYCH 
SWE CZYNY. WARTO 
NAKŻE DOSTRZEC I

ZA 
JED- 
TEN

FAKT, ŻE SAMA MŁODZIEŻ 
PODEJMUJE DZIŚ TĘ WAL­
KĘ.

zakochanych
nych w cieniu lip Parku Kas­
przaka. Nawet muchy, rozle­
niwione gorącem, przysiadły 
się na białych ławkach. Tylko 
kilkoro dzieci z zapałem uga­
niało się za piłką. Trwała po­
południowa siesta.

Józek spojrzał na zegarek. 
Dochodziła szósta.

— Powinna tu zaraz być — 
myślał. — No tak. O drugiej 
wyszła z pracy. Nim z Jeżyc 
dojechała do domu na Wildę, 
pomogła matce, zjadła obiad, 
załatwiła swoje sprawy, upły­
nęło trochę czasu. Będzie na 
pewno. Jeszcze nigdy nie za­
pomniała o randce. Dobrze, że 
przyjdzie. Lepiej będzie razem 
rozgryzać kłopoty.

Dziś specjalnie jest dużo do 
obgadania. Bo to tak łatwo
powiedzieć kochają się,
chcieliby być razem, ale jak? 
Oboje przy rodzicach, zajmu­
jących małe mieszkania? To 
jest dopiero problem! Inne
sprawy mniejszy szkopuł.

tych wszystkich spraw domo­
wych.

Ala zaczerwieniła się z za­
dowoleniem. Nie obstawała 
już przy komplecie za siedem 
kawrałków. Może być za trzy 
lub cztery. Przytuliła się do 
Józka. Jakaś pani przyglądo- 
ła im się dość natrętnie.

— Chodźmy — powiedział.
Odprowadzało ich surowe 

spojrzenie „damy”. Kawałek 
uszli w milczeniu. Ala pierw­
sza zaczęła mówić o spra­
wach, do których „referowa­
nia” przygotował się Józek.

— Więc nie dali ci miesz-t

Józek z Alą zarabiają nieźle.
O, idzie. Józek podniósł sie 

z ławk: i podszedł parę kroków. 
Objął swoją dziewczynę w pół 
i pocałował w policzek.

— Józku, ludzie patrzą!
Posadził ją'na ławce, jakoś 

nie bardzo chciało mu się mó­
wić na te poważne tematy, do 
których tak się przygoto­
wał. Uśmiechnął się, gdy Ala 
palcami poprawiła mu włosy.

— Józek, idziemy. Tu w 
tym parku niezdrowe dla cie­
bie powietrze.

Przystanęli dopiero przy sa­
lonie meblowym na Głogow­
skiej.

— O, ten pokój podoba mi 
się, tylko tapczan w innym ko 
lorze, bo nie lubię tygrysa.

— A czy nie za drogi? Mo­
że lepiej osobno tapczan stół, 
krzesła. Na początek.

— Wołałabym 
Przyjdą czasami

komplet, 
koleżanki

to... chyba rozumiesz.
— 1 tak będzie ładnie, prze 

cizż masz zmyślne ręce do

r ak...

Dziennikarze podpatrzyli

kania?
— Skąd wiesz?
— Gdyby było 

pewno byś _ się 
chwalił.

— Powiedzieli:

inaczej, na 
już dawno

możesz za-
czekać. Inne małżeństwa już 
są z dziećmi, muszą dostać. 
Jak się ożenisz, to w następ­
nym przydziale pomyślimy. 
Dadzą, chyba zależy im na 
mnie, przecież jestem dobrym 
fachowcem, sami mówią.

— O, tak, Józku, na pewno 
dadzą, na pewno. Tylko'nie 
martw się. Słyszałam, że chcą 
budować osiedle młodych. Zaj 
muje się tym ZMS. Warto 
tam wskoczyć.

Z zadowoleniem spojrzała 
na Józka. Tworzyli milą parę. 
Zresztą...

— Tak bym już chciała być 
z tobą na stałe.

— Myślisz, że ja nie?
Dopiero dobrze po dziesią­

tej rozmawiali ze sobą na Dru­
karskiej pod bramą Ali. Poszli­
by cnętnie na pewno do góry, 
ale nie mogą. Rodzice śpią. 
Przechodniów jest coraz mniej.

Reporter nie wygra „mara­
tonu" spacerowego z zakocha­
nymi. O nie! Usiąść, odpocząć? 
Dyskretnie odwrócić głowę?

A może lepiej w słoneczny, 
lipcowy dzień wpaść do ZMS 
i krzyknąć: Koledzy! Ja w 
sprawie zakochanych, pomóż­
my im!

dni młodości czterna-
stego roku Odrodzonej Rzeczypospolitej. Wcale nie 
twierdzą, że wszystko co opisali jest typowe, charakte­
rystyczne dla roku 1958... I wcale nie mają zamiaru ko­
mentować tego.

Chcieli po prostu. Drogi Czytelniku, zwrócić Ci uwa-
gę. że w odrodzonej Polsce prócz pokolenia tych.
którzy ją. wywalczyli i umacniają — żyją i wzrastają 
następne pokolenia. A tc zobowiązuje...

Czy rozumiesz młodych?



Z
na sąsiad sąsiada, sły 
szy co przez sen ga­
da”:— twierdzi współ 
ezesny fraszkopis Sta 

nisław Jerzy Lec. Fraszka o-
i BASTA!

czywiście musi być nieco prze zacze, dziś grają jak zegarki. Jesz 
sadzona, inaczej nie byłaby cz® przed dwoma laty często re- 
fraszką. Niemniej zawiera w
swej treści sporo prawdy ży­
ciowej. Bo istotnie tak jest. 
Chcesz o kimś coś bliższego 
wiedzieć, musisz popytać są­
siadów. Albo... zajrzeć do ga­
zety, w której dziennikarz — 
a tym razem dwóch...

Zresztą przeczytaj.

W długich halach rzędy
maszyn. Przy nich spo­

ceni ludzie: kobiety, mężczyź­
ni. Górne okna zamalowane

klamawano jakość kół jezdnych, 
dziś zamiast 2 kół żelaznych, fa­
bryka daje normalne koło samo­
chodowe i maleńkie lotnicze. Ma­
szyna chodzi jak cacko: nie trzę­
sie, nie zarzyna w polu. A i „Sto­
mil" ma więcej roboty.

Obecnie jednak centralnym 
problemem, stojącym przed 
fabryką, jest uruchomienie 
naprawdę masowej produkcji 
maszyn konnych. Tych jest na 
rynku brak, a zapotrzebowa­
nie olbrzymie!

niebiesko. To dla ochrony 
przed słońcem. Na powietrzu 
wytrzymać trudno, a cóż do­
piero w tych rozgrzanych jak 
piekarnik murach fabryki. I 
to, gdy tempo nadaje maszyna. 
A tak by się chciało wyjść na 
dwór, skoczyć do wody, cho­
ciażby do tego ot betonowego 
basenu przeciwpożarowego!

„Szczęśliwi ci ludzie na wsi” 
— zazdrości sapiący z gorąca 
tęgi szewc — majster. W no­
zdrzach wierci cierpki zapach 
garbowanej skóry. W uszach 
monotonny stukot maszyn.
Tam tak pięknie musi 
teraz. Te falujące łany 
ta zieleń nad jeziorem....

— Czy aby zdążymy

być 
zbóż,

jutro
wysłać tę partię butów? Już 
od kilku dni się dopominali.

— Co, co? — majster jakby 
się ocknął. — Aha! No, Jest 
1000 par brązowych, 41.

— Dobra! Zaraz pakujemy.

To cały problem. Kilka wio 
sek w rejonie posiada 

prąd. W- sklepie wielobranżo­
wym można kupić żarówki, 
wyłączniki, bezpieczniki, lin­
kę przewodową i różne inne 
części instalacji wewnętrznej. 
Sytuacja paradoksalna o tyle, 
że sama wieś Bucz, gęsto za­
mieszkała przez rolników in­
dywidualnych, spółdzielców i 
robotników nie jest zelektryfi 
kowana. Kiedyś władze próbo­
wały doprowadzić do wsi prąd, 
lecz mieszkańcy stawili opór. 
Teraz utworzyli samorzutnie 
społeczny komitet elektryfika­
cyjny i domagają się doprowa 
dzenia linii. Nie wychodzi. 
Trudności nie do pokonania.

No bo jakże? W woj. poz­
nańskim mamy już połowę 
czyli 1511 wsi zelektryfikowa­
nych, zużycie energii wzrosło, 
a elektrowni nowych nie ma. 
Te same, które dawniej obsłu-

praktycznie, mieszkańcy 12 
wsi nie potrzebują niczego 
szukać w mieście. Bo kiedyś 
po każdą drobnostkę musieli 
jechać lub iść 11 km do Śmi­
gla.

Maszyny i narzędzia rolnicze. Na 
placu i pod szopami stoją do wybo 
ru różnorakie pługi, brony, radia, 
opełacze, kopaczki i sadzarki ziem 
niaczane, grabie konne, kosiarki, 
a nawet samoczyszczące młocar- 
nie motorowe. Jakość niektórych 
narzędzi (widły) pozostawia wiele 
do życzenia, ale to już wina kogoś 
innego, nie wiejskiej placówki 
handlowej. Maszyny żniwne, to 
osobny rozdział. W bieżącym se­
zonie rolnicy kupili w Buczu 40 
kosiarek z przyrządami do zbie­
rania zboża. Za mało. Zapotrze­
bowanie jest znacznie większe, tak 
samo jak i na snopowiązałki kon­
ne, których produkcję zapoczątko­
wała w tym roku Fabryka Maszyn 
Żniwnych w Poznaniu - Starołęce. 
Cóż, .kiedy do Buczą nie dotarła 
ani jedna. Na cały powiat kościań

życia przemysł mięsny, jak 
pracują rzeźnie ,aby podołać 
zadaniu i nie zmarnować ani 
kilograma. Oto jest pytanie.

giwały tylko miasta mia-

ski przydzielono 
cy i handlowcy 
tam ślamazarnie 
łęce... A pęd do

aż... dwie. Rolni- 
mówią, że jakoś 
idzie w tej Staro 
mechanizacji jest

ogromny i uzasadniony.

nacie Konin? Gosławice?
Nie. To ! Dzie-

ajor Czesław K. jest jed- 
nym z wielu synów chłop 

skich, którzy po wojnie osiedli 
w mieście. Znaleźli tam pra­
cę i chleb. I aczkolwiek jest 
kierownikiem poważnej pla­
cówki i jeździ samochodem, to 
jednak bardzo często zagląda 
do swej rodzinnej wioski. 
Zrzuca wtedy mundur, zakła­
da roboczy drelich, bierze wi­
dły lub kosę, pomaga matce i 
sąsiadom.

„Nasz Ozecho przyjechał” — 
mówią wtedy gospodarze i wy 
chodzą do niego na pogwarkę. 
Czecho stał się przedmiotem 
dumy tej wsi. Nawet ci, u któ 
rych dzisiejszy major kiedyś 
służył, kłaniają mu się z da­
leka i aczkolwiek z zażeno­
waniem — spieszą uścisnąć rę­
kę. Co sobie myślą przy tym — 
nie wnikajmy. W każdym bądź 
razie na Czecha nikt złego sio 
wa powiedzieć nie śmie. 
„Jest nasz i basta”.

Kazimierz JAŻWIECKI 
Piotr CHOJNACKI

AA? rodzona skromność pre- 
VV zesa Ludwika STANKA, 

wiceprezesa Feliksa KURZA­
WY i zaopatrzeniowca Ryszar­
da BARANOWSKIEGO nic 
nie pomogła wobec natarczy­
wości reportera. Spółdzielnia 
powstała z samorzutnej inicja­
tywy chłopskiej. Nic tu przed­
tem nie było, nawet sklepiku. 
Inne placówki tego typu w mia 
steczkach przejmowały obiek­
ty gospodarcze po przedsiębior 
stwach kapitalistycznych; w 
Buczu zaczynano w 1947 roku 
z gołymi rękami i skromnymi 
funduszami udziałowymi. Ale 
jak mówi przysłowie — „ziarn 
ko do ziarnka”. Tak też GS 
w Buczu gromadziła przez 11 
lat fundusze, by teraz wybu­
dować bazę gospodarczo-han- 
dlową, będącą przedmiotem 
zazdrości sąsiadek z bliższej i 
dalszej okolicy.

Zapoznawszy się z historią han­
dlowej placówki chłopskiej nale­
żało postawić pytanie: Jaki był 
i jest jej wpływ na produkcję roi 
»ą w tym rejonie? Doszliśmy 
do wniosku, że chyba znaczny. 
Bo jeżeli tamtejsi rolnicy zbiera­
ją przeciętnie po 26 kwintali czte­
rech głównych zbóż z hektara, to 
niemała w tym zasługa spółdziel­
ni zaopatrzeniowej. Bowiem nigdy 
nie zabrakło w Buczu nawozów 
sztucznych. I w tej chwili jest na 
składzie ponad 1000 ton. Brakuje 
jedynie saletry, saletrzaku, azot- 
niaku. O to mają największe pre­
tensje do przemysłu wszyscy go­
spodarze. GS też jest zainteresowa 
na. Wiadomo, czym wyższe zbio­
ry, tym wyższe obroty i marże. 
Wśród 659 gospodarstw przeważają 
średniej wielkości. Od nich to GS 
skupiła w zeszłym roku 775 ton 
zboża chlebowego, 569 ton żywca, 
898.000 jajek, 9.600 kg drobiu, 68.000

steczka, muszą teraz dostar­
czać dodatkowo prąd dla 100 
tysięcy zagród wiejskich. A 
przecież moc ich się nie zwię­
kszyła. Stąd tempo elektryfi­
kacji wsi musiało ulec chwi­
lowemu zahamowaniu.

— A Konin? — pytają chło­
pi na te argumenty.

ĄV Starołęce, od koryta 
’ ’ Warty biegnie w bok

krótka odnoga — 
kończona dużym 
nym zbiornikiem 
kształcie gruszki.

kanał, za- 
oparkanio- 
wodnym o 
Stoją tam

zwykle jakieś barki, holowni­
ki, małe i większe łodzie. To 
Poznańska Stocznia Rzeczna. 
Ciekawego przechodnia na pe­
wno zainteresuje leżąca na pla 
cu gmatwanina stalowych prę 
tów. Czyż miałby to być ja­
kiś nowy model statku? Taki 
dziwny?

Ale zapytajmy tego oto mło 
dego spawacza, który akurat 
sypie deszczem iskier z elek-
trody. Odpowie: to 
konstrukcja „Domu 
który wkrótce stanie 
szawie. Będą się w 
bywać różne zjazdy i

stalowa 
Chłopa”, 
w War- 
nim od- 
zebrania

chłopskie, będą i pokoje go­
ścinne dla przyjezdnych, bę­
dzie klub, biblioteka i kto wie 
co jeszcze. Wykonanie szkiele­
tu tego domu nam właśnie po­
wierzono. drobimy go tak moc 
no, że sam czort go nie roz­
wali. Niech wiedzą, że to po­
znański robotnik go zrobił!

kg warzyw. Wypłacono 
9 milionów i 989 tysięcy 
bagatelka, prawda?

rolnikom 
zł. To nie

C nie tylko kupuje. Sprze- 
daje także towary prze­

mysłowe. Od maszyn i' narzę­
dzi rolniczych, poprzez meble 
i środki spożywcze, na po- 
madkach do warg i perfumach 
kończąc. Prowadzi sklep wie­
lobranżowy, spożywczy, ma­
sarski, piekarniczy i kilka tzw. 
punktów detalicznej sprzeda­
ży w bardziej odległych od 
Buczą wioskach. Biorąc rzecz

7 Poznańskiej
’ * Maszyn Żniwnych nara-

Fabryce

sta gorączkowy ruch. Codzien- 
ni£ zgłasza się kilkudziesię­
ciu interesentów z różnych 
stron kraju: z POM, z PGR, 
ze spółdzielni produkcyjnych, 
spółek maszynowych, kółek 
rolniczych, GS itd. Ten, ściska 
jąc plik „czerwonych” w gar­
ści chce zaraz kupić maszynę, 
drugi z jakąś reklamacją, trze­
ci chce części zamienne, czwar 
ty chce tylko porady itd. itp. 
Coraz częściej zgłaszają się o- 
sobiście lub pisemnie chłopi 
indywidualni pytając tylko o 
maszyny konne. Oglądali je na
Targach, na zdjęciach 
Pasuje.

Na polach całego kraju 
w tej chwili kilkanaście 
maszyn z marką „PFMZ“

gazet.

pracuje 
tysięcy 
Z każ-

dym rokiem tych tysięcy przyby­
wa, bo i zdolność produkcyjna fa­
bryki rośnie. Z każdym rokiem 
maszyny są lepsze, fabryka wpro­
wadza don ciągłe zmiany i ulepsze 
nia. Ot, na przykład jeszcze przed 
trzema laty, często nawalały wią-

ją się tam rzeczy wielkie. Set­
ki robotników zaciekle prze­
ciwstawiając się trudnościom 
spowodowanym własnym nie- 
doświadczeniem, budują elek­
trownię o łącznej mocy 300 
megawatów. Porównajcie 1668 
megawatów przed wojną w 
całej Polsce i tę jedną: 300! 
Bez mała jedna piąta tego... 
55 MW już uruchomiono w ze­
szłym roku. Dalsze 55 MW wej 
dzie do sieci dziś, jutro. Potem 
następne. A takich Koninów 
w mniejszej i większej skali 
buduje się w Polsce więcej: w 
Ostrołęce, Stalowej Woli, Bla­
chowni, w Skawinie, w Łodzi, 
na Żeraniu. Jeszcze w tym ro­
ku ruszy 700 megawatów w 
elektrowniach zawodowych i 
200 w przemysłowych. Razem 
900. A więc w jednym roku 
sam przyrost wyniesie ponad 
50 proc, mocy dyspozycyjnej 
całego kraju przed wojną!

Sytuacja wyjaśni się jeszcze- 
bardzie1, gdy w latach następ­
nych rozpoczną produkcję dal­
sze dwie — w tej chwili pro­
jektowane — elektrownie w 
trójkącie Konin—Koło—Turek 
o mocy 500 MW każda, oraz 
już budowany gigant w Turo- 
wie o mocy 1200 MW — nie 
licząc innych pomniejszych.

W rejonie Buczą rolnicy sprze­
dali w zeszłym roku 569 ton 

żywca. Nic w tym dziwnego, skoro 
posiadają przeciętnie w przelicze­
niu na ICO hektarów po 57 sztuk 
bydła i po 93 sztuki trzody chlew 
nej. Najwyższy poziom hodowli 
nie tylko w skali krajowej, ale na 
wet w skali wysokoprodukcyjnego 
woj. poznańskiego. Czy do osiąg­
nięcia tego poziomu przyczyniła 
się spółdzielcza placówka za­
opatrzeniowa? Na pewno. Bo nie 
zabrakło tu prawie nigdy pasz tre* 
ściwych. Choćby i teraz, na przed 
nówku, w najtrudniejszym dla ho- 
dawców okresie. Na składzie znaj 
dują się 4 tony śruty sojowej, a 
podczas naszej wizyty kolej zaawi 
zowała transport 48 ton otrąb 
pszennych. Toteż hodowla i tucz 
nie doznają przerw. W ubiegłym 
tygodniu GS skupiła 11.890 kg żyw 
ca, w tym 9 tys. kg bekonów.

A więc mięsa i chleba dla lu­
dzi pracy w mieście nie może 
zabraknąć. Inna rzecz jak te 
masy żywca przetwarza do spo

Czy optymistyczne
perspektywy kulturalne?

Publicysta Ziemcow ogło­
sił w „Litgaziecie” cie­
kawy artykuł, w któ­

rym posługując się przykła­
dem niewiasty-robota z pro­
dukcyjnego opowiadania Kuź- 
niecowa, staje w obronie ko­
biecości obywatelek radziec­
kich. Ziemcow pisze m. in. 
„Niech szkoła uczy nasze 
dziewczęta płakać nad wier­
szami poetów. Niech w każ­
dym z nas rośnie zamiłowa­
nie do piękna”...

Tęsknota człowieka do pięk 
na przewija się przez całą 
historię ludzkości, o czym mó­
wią na przykład wykopa­
liska. Już wiele tysięcy lat 
temu człowiek nadawał p i ę k- 
n y kształt przedmiotom co­
dziennego użytku, zdobił błys 
kotkami swoje ciało.

Nie można więc twierdzić, 
żeby dzisiaj trzeba było upo­
wszechniać kulturę w jakimś 
najbardziej prymitywnym sen 
sie ’ tego słowa, to znaczy 
przekonywać ludzi do

wolno zapomnieć do
książki (zwalczanie analfabe­
tyzmu, wydanie zbiorowe dzieł 
Mickiewicza), muzyki i tańca 
(osiągnięcia w ruchu amator­
skim, powstanie znakomitych 
zespołów pieśni i tańca jak 
np. Mazowsze, Śląsk tudzież 
licznych zespołów regional­
nych), kina (liczne kina ru­
chome, wiejskie itp)., radia 
(akcja radiofonizacji wsi) zbli­
żyli się ludzie spod strzech i 
z dzielnic robotniczych. Te o- 
siągnięcia są — chociażby mo­
gły być jeszcze w większych 
rozmiarach — niezaprzeczalne.

Skala zainteresowań kulturą

lepsze mogą być bardzo róż­
ne.

Równie ważnym czynni­
kiem w naszej akcji upow­
szechniającej są te wszystkie 
elementy, które leżą w gestii 
społecznej i państwowej: w 
dziedzinie finansowej: a więc 
pomoc pieniężna, inwestycje 
kulturalne (celowa ich lokali­
zacja), zdobycie odpowiednich 
kadr i uczciwa polityka tymi 
kadrami. Niedawno czytałem 
w „Przeglądzie Kulturalnym” 
ciekawy reportaż Minkowskie 
go pt. „Zwiad w treść sloga-
nu' w którym autor stwier

kultury, 
większość
czestniczy

Ogromna bowiem
społeczeństwa
w recepcji

u- 
dóbr

! kulturalnych. Najbardziej po­
pularne z nich to kino, radio, 
książka, teatr, muzyka, taniec. 
Nie ma dziś w Polsce człowie­
ka nawet w jakiejś najbar­
dziej odległej od ośrodków cy­
wilizacyjnych i kulturalnych 
miejscowości, który by nie był 
w kinie, nie słuchał radia, al­
bo nie miał w ręku książki lub 
w ostateczności (np. w Bo­
rowcu wsi za „górami i lasa­
mi'1, o której pisze B. Seidler 
w „Nowej Kulturze") n i e 
słuchał z przyjemno­
ścią muzyki kapeli ludowej 
na weselu.

W okresie powojennym — 
mimo iż naszej akcji upo­
wszechnienia kultury można 
by zarzucić i swego rodzaju 
gigantomanię i naciski admi­
nistracyjne i nieudolność w 
organizowaniu świetlicowego 
życia kulturalnego— w tym 
właśnie okresie — o czym nie

jest 
dy 
np. 
czej 
czej

bardzo różnorodna. Kaz-
z 
na
na 
na

Mirona

nas inaczej reaguje 
„Witaj smutku", ina- 
literaturę Sartra, ina- 
Gorkiego czy poezje 
Białoszewskiego. Są

też tacy, którzy wolą czytać 
powieści wojenne, oglądać fil­
my partyzanckie, mrożące 
krew w żyłach. Inni rozsma­
kowali się w słuchowiskach 
radiowych, ktoś znowu gra w 
domu na wiolonczeli, jego zna­
jomy posiada adapter i płyty
z nagraniami
gdyż nie 
koncertów 
Robotnik,

lubi
Beethcwena, 
publicznych

symfonicznych, 
inteligent, nauko-

wiec, lekarz, chłop, student, 
każdy z nich posiada swój 
własny najzupełniej subiek­
tywny stosunek do kultury, 
określony światopoglądem, 
dotychczasowymi przyzwycza­
jeniami, cechującymi środo­
wisko, warunkami ekonomi­
cznymi, w jakich żyje, wresz­
cie miejscem zamieszkania, 
które również nie jest bez 
wpływu na zainteresowania 
kulturalne

Teraz wyłania się sprawa 
jakości: a więc z kolei 
inne żądania. Są to zadania 
dotyczące upowszechnienia 
kultury przez duże K i sztuki 
przez duże S. Wzrost wyma­
gań, dobrego smaku, zdolność 
wartościowania, odróżnienia 
bezspornego kiczu od bezspor­
nego dzieła sztuki (nawet tej 
z niższych rejonów, ale sztu­
ki) — tym właśnie celom słu­
ży wiedza o kulturze, wyda­
rzeniach kulturalnych, naby­
wana za pośrednictwem pra­
sy codziennej i tygodniowej

Polityka kulturalna w na­
szym państwie winna zatem 
jednostce, konsumentowi, któ­
rej dane zostało prawb do 
wyboru .(podobnie zresztą jak 
twórcy) prawo do „powącha­
nia" tego czy innego ze stu 
kwiatów, wskazać że szczegól­
nym naciskiem te1 wjartości,
które ideologicznie o^powia- 

। dają linii rozwoju naszej Oj- 
! czyzny. Mówiąc o 10^ kwia­
tach mam na myśli również 
sztukę niesocjalistyczną ale nie 
antysocjalistyczną. Te wska­
zania dotyczą więc propago- 

I wanii — zwłaszcza wśród 
i młodzieży — sztuki humar.’- 
j stycznej, antywojennej, wal- 
i czącej z zacofaniem, drobne- 

mieszczaństwem, o przyjaźń 
I między narodami, wolność jed 
jlnostkijtp itp. Oczywiście me- 
= tody, jakimi twórca walczy o

dza, że na kulturę (inwesty­
cje) wydaliśmy niemożliwie 
dużo pieniędzy (np. wybudo­
wany za 17 milionów złotych 
Dom Kultury w Skarżysku, 
w którym prawie nic się me 
dzieje), że brak nam jest zdol­
ności rozsądnego dysponowa­
nia funduszami na te cele, 
brak też jakiejś racjonalnej, 
sprężystej polityki kadrami. 
Rzeczywiście psu na budę mo­
numentalne świetlice, hasła i 
koncepcje polityki kulturalnej 
— jeżeli nie będziemy po­
siadać kadry szeregowych, 
godziwie płatnych pracowni­
ków kultury, którzy poszli do 
tej pracy z powołania, a więc
zapaleńców 
zapaleńców

bibliotekarzy, 
kierowników

świetlic i domów kultury (a 
mamy takich w województwie, 
mamy, pojedźcie tylko do Wło 
szakowic, Leszna czy Cho­
dzieży), zapaleńców — instruk 
torów świetlicowych, zapaleń­
ców — przewodniczących po­
wiatowych i miejskich ko­
misji kultury, zapaleńców na 
wszystkich szczeblach od gro­
mady począwszy, a na Cen­
tralnym Zarządzie Instytucji 
Muzycznych kończąc. Z tymi 
ludźmi trzeba sie obchodzić 
jak z jajkiem, a więc zapew­
nić im znośny standard życio­
wy i pomagać, pomagać, po­
magać. Należy wierzyć, że 
nowe kierownictwo Minister­
stwa Kultury i Sztuki rozwią- 
że pomyślnie ten iście gor­
dyjski problem.

Ale przecie?: i odbiorca dóbr 
kulturalnych nie jest bez gło­
su- on jako wyborca ma 
prawo i obowiązek interpelo­
wać radnych i posłów, którzy 
z kolei maja prawo i obowią­
zek interpelować władze w 
drażliwych i kłopotliwych 
sprawach. A z kolei nasze wła 
dze mają obowiązek napra­
wiać.

Spodziewam się, że z cza­
sem. w miarę krzepnięcia 
ustroju i rozwoju stosunków 
ekonomicznych w naszym pań 
śtwie, dobra kulturalne nie 
będą drożeć, przeciwnie, sta­
ną się tańsze. Tutaj obowią­
zuje ten sam humanistyczny 
cel. co na rynku towarowym. 
Państwo socjalistyczne zain- 
teręsowane jest w dostarcze­
niu człowiekowi pracy jak naj 
wartościowszych i w najszer­
szym asortymencie dóbr kul­
turalnych — po jak najniższej 
cenie.

Czesław MICHNIAK



Pracownicy pmsi&lw&nl
3 kwalifikowanych pracowników z długoletnią 

.^jętyką na stanowiska: kierownika sekcji spo- 
;vwczcj'« kierownika sekcji artyk. budowlanych 
i nawoiów sztucanych, magazyniera maszyn 
rolniczych i artykułów żelaznych — zatrudni 
zaraz: Powiatowy Związek Gminnych Spół- 
ądelni „Samopomoc Chłopska’* w Poznaniu, 
U1 Kolejowa 1/3. Warunki pracy i płacy do 
omówienia na miejscu._____________ K4213
prawników terenowych do kontraktacji be­
konów na terenie pow. pow. Środa, Gniezno, 
Słupca i Jarocin zaangażujemy. Wymagania: 
średnie wykształcenie rolnicze albo niższe rol­
nicze z praktyką. Warunki: zamieszkanie na 
terenie przyszłego miejsca pracy (mieszkania 
nie zapewnia się), pełna sprawność fizyczna 
(codziennie jazda rowerem) wiek do 45 lat, 
Oferty kierować: Zakłady Mięsne w Gnieźnie.

K4215
yó^murarzy zatrudni zaraz Powiatowy Zwią- 
zck Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Ckłop- 
gka” w Kościanie, ul. Boh. Stalingradu 17. 
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obo- 
wiązującego w budownictwie. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr PZGS. K4216
Blacharza kwalifikowanego na stałe możliwie 
z narzędziami oraz murarzy, zdunów, malarzy 
i robotników przyjmie zaraz Spółdzielnia Pracy 
Remontowo-Budowlana w Kaliszu, ul. Babi-
na 11.
2 sprzedawców (na prowizję) (Zakład żywienia 
zbiorowego) w’ dzielnicy Główna poszukujemy. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3. dla K4226.

4 czeladników piekarskich przyjmie do pracy 
zaraz Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska” w Stęszewie pow. Poznań, a od 1.8. 58 r.
kierownika 
wiązującej Imowy Zbiorowej.

Kierownika gospodarczego, 2 kuchmistrzów, 3 
kucharki, kierownika brygady konserwacyjnej, 
10 pielęgniarek dyplomowanych i młodszych 
zatrudni zaraz Dyrekcja Szpitala Miejskiego nr 2 
im. Pstrowskiego w Wałbrzychu. Wynagrodze­
nie według obowiązujących przepisów. Warunki 
mieszkaniowe do omówienia na miejscu. K4236

Wiertaczy na brygadzistów oraz robotników 
przyjmicmy: Robotnicza Spółdzielnia Pracy 
Robót Studniarskich, Poznań, Chłodna 4. K4238

Kucharkę z ukończoną szkołą gastronomiczną, 
posiadającą dobre kwalifikacje fachowe zatrud­
ni z dniem 1. VIII. br. Szkoła Szybowcowa w 
Jeżowie Sudeckim k. Jeleniej Góry. Warunki 
płacy i mieszkaniowe do omówienia na miejscu.

zmieniona została

Poznańskie

nr 2

K4218

piekarni. Wynagrodzenie wg obo-
K4232

1958 r.

Kupno

22057g(pozn.)

Kupśę klatki dla norek. 
M. Otworowski, Dopiewo

OKAZJA! OKAZJA!

Optyków dwóch w Szczecinie, jednego w
Bydgoszczy, jednego na stanowisku kierownika 
sklepu foto-optycznego w Szamotułach, kierow­
nika sekcji administracyjno-inwestycyjnej ze 
znajomością zagadnień inwestycji oraz sprzą­
taczkę do sprzątania biur zatrudni zaraz P. H. D. 
„Foto-Optyka” w Poznaniu, ul. Czerwonej Ar- 
mii 81. Warunki pracy i wynagrodzenia do omó­
wienia. Zgłoszenia osobiste w Sekcji Organiza­
cji, Zatrudnienia i Płac w godz. od 8—10.

K4231

ZAKŁ. FARMACEUTYCZNE „CKIRURGOFIL” 
Poznań, ul Marcelińska S, telefon

MOGĄ NATYCHMIAST ODSTĄPIĆ

150 kg oleju oliwkowego
(import) luzem oraz

200 kg oleju rzepakowego
luzem.

Odbiór i cena jest do uzgodnienia 
w Dziale Zaopatrzenia wspomnianego Zakładu. 
_ K 4196

Praca

2 pracowników do wyrobu 
d&chówek cementowych 
przyjnię zaraz, Jerzy Sier­
żant, Poznań, Fabianowo 

22092g

Pomoc domowa' — gospó- 
sia samodzielna możliwie 
emerytka z poleceniem do 
2 osób ze spaniem pilnie 
potrzebna. Zgłoszenia: Po­
znań, Woźna 9 (skład za-

ZJEDNOCZENIE NR 2 BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO 
POZNAN, PLAC WOLNOŚCI 14 

telefon 80 - 11

podoje do wiadomości
ie Z»rKądaeniem nr 199 Ministra Budownictwa
i ’ Przemysłu Materiałów

24 kwietnia
Budowlanych z dnia

X dniem 1 lipca 1958 r. nazwa przedsiębiorstwa na

Przedsiębiorstwo Budowlane

K4303

' oszukuję opieki dla dziec 
3-miesięcznego. Po- 

znań, Fabryczna 35a, par- 
te^ w godz. 15—17.
________ ___ _______ 2147 Ig 
Czeladnik malarski oraz 
uewiń potrzebni. Mikołaj- 
sKi, Poznań, Słoneczna 17.

2152»g

Ucznia przyjmie zakład 
witrażniczo-szklarski. Wa­
runki: ukończonych lal 
16, ukończona szkoła pod­
stawowa, zamiłowanie do 
malarstwa. Zgłoszenia: 
Poznań, Dzierżyńskiego 
263. “ 215 ’0g

bwóch stolarzy poleca się 
miejscu wykonać wszel 
prace budowlane szyb- 

Ko i fachowo. Oferty pro- 
kie.rować do Biura 

StOszeń, św ie rezewskie- 
so 8. dla 21530g.

ryzjer uczeń lub uczen- 
na o<*dział męski po- 

z®“hy. Poznań, ul. Dzier 
ryńskiego 27. 21536g

Potrzebna
2 dzieci. 
Ogłoszeń,
go 3 dla 21779g.

opiekunka do 
Oferty Biuro 

Swierezewskie-

Nauka

Język francuski — kto 
przygotuje do egzaminu 
z zakresu lektoratu. O- 
ferty z podaniem ceny 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 21459g.

dniu 18 lipca br.. zmarł wskutek tragicz­
no wypadku, nasz ukochany syn, brat, szwa- 

8‘er i wujek, śp.

Janusz Adamek
Pi zezy Wszy lat 21.
nie°?rZe^ odbędzie się w środę. 23 bm.. o godzi- 

* 11,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowde.
W ciężkim smutku pogrążeni

RODZICE I RODZINA
oznań. u i. Zupańskiego 15.

kich )a; 21 ?*pca f. zi.iarł po długich i cięż- 
mól !?‘*rP'eniach, opatrzony Sakramentami św„

J najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec, 
’ szwagier i wujek, przeżywśzy lat 60. śp-

Ignacy Subsar
Obędzie się w czwartek, 24 bm„ o go­

dnie 10 w Ceradzu Kościelnym.
W ciężkim smutku pogrążone

9T.z*bienisko.
zona, dzieci i rodzina
pow. Szamotuły. 22140g

UWAGA 
MIESZKAŃCY JEŻYC! 
Zawiadamiam, iż zo­
stała/ nowo otwarta 

wypożyczalnia
PRALEK 

elektrycznych 
czynna od S—18. Po­
znań, ul. Kościelna 21. 

__________________ aisiog

Pia owczarka niemieckie­
go możliwie tresoyżanego, 
ostrego, do pilnowania, 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22679g.

Tor kolejki polnej rozpię­
tość 600, 2 wózki 0.75 m», 
3 platformy kolejkowe i 
rozjazd kupię lub dam 
v zamian małą prasę ce- 
glarską. motorem na ro­
pę 12 KM. Ceglarkę za­
mienię również na ciąg­
nik 25 KM z przyczepą. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
21349g.
Kupię rocznego pieska 
rasy pekińczyk — karły. 
Bronisław Frankowski, 
Września, Słowackiego 32.

21354g
Prasę introligatorską na 
motor lub ręczną spiesz­
nie kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 21391g.
Kupię wałek korbowód, 
gaźnik do . motocykla
„Zundapp’’ 200. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3, dla 2l43Rg'.

Kupię drut o 0 8 i 6 mm 
w krążkach lub prętach 
od 250 mm długości (blan­
kowy), drut stalowy sprę­
żynowy o 0 2’/: mm. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 21439g.

Tekę i torbę zagraniczną 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 21476g.

Rupię row’erek mały dzie­
cięcy 2-kołowy w dobrym 
stanie. Marcin Ratajczak. 
Poznań, ul. Grzybowa 11
m. 5. 2153 Ig

K4205

OGŁOSZENIA DROBNE fe
Taksometr Argo III sprze­
dam. Poznań, Czerwonej 
Armii (Biuro PLL).

22956g
Sprzedam maszynę dam­
ską „Singer”. Poznań, ul. 
Szamarzewskiego 21 m. 11.

22103g
Sprzedam dobrego konia, 
wóz Czesław Jabłecki, 
Stęszew, ul. Rynek nr 19. 

22l0!g
Sprzedam motocykl „Ja­
wa” 250 ccm najnowszy 
model oraz „IŻ” 350 ccm. 
Poznań, Sza m a r ze wsk i ego 
1 m. 5. 22104g

Użytkownicy samochodów 
DKW-Ifa-P. 70. Sprawne 
działanie dynastarterów 
zapewniają jedynie ory­
ginalne szczotki nabyte w 
firmie „Eles”, Poznań, ul. 
Szkolna 3. Szczotki po­
znać można po wybitym 
znaku firmowym ELES. 
Polecam również szczotki 
do samochodów innych 
typów i motocykli. Rok 
założenia firmy 1935 r.

214B2g
Garaż składany nowy pro
dukcji 
sklej

Stoczni Szezeciń-
sprzedam.

Matejki (sklep).
Poznan, 
. 21528g

Sprzedaż

Skuter Peugeot nowy bar 
dzo okazyjnie sprzedam. 
Poznań, tel. 15-35. 29521g

Z powodu choroby sprze­
dam sklep gslanteryjno- 
odzieżowo-obuwniezy, mo 
żiiwość przejęcia mieszka 
nia Kożuchów, Rynek 31. 
nr tel. 344. 21 IW

Sprzedam aparat spawal­
niczy, transformator od 
5i1—300 A. Poznań, Pamiąt-
kowa 8. 21598g

Sprzedani fisharmonium 
15-registrowe. Cena 3.000 
zł. Zgłoszenia: Poznań, 
Mylna 36 m. 5, po godz. 16. 

21445g
Motocykl WFM używany 
sprzedam. Poznań, ulica 
Słowackiego 47 m. 1.

21505g
Lisy srebrne samice klatki 
korzystnie sprzedam. Zgło, 
szenia: Poznań, Jeżycka 
37 m. 8 . 22086g

| Dachówkę cementową z 
falcówką czerwoną po 1.80 

i zł sztuk, obżerza ogrodo-
we. płytki 
sprzedaję

chodnikowe 
przyjmuję 

na pustakizamówienia
Alfa. Poznań-Wsehód, Hel
ska 38 (obok ul. Bałtyckiej
41; do godz. 15. 22075g

Sprzedam młynek „hura­
gan” z silnikiem 10 kW 
2.936 obr./min. i rozrusz­
nikiem. Komplet jest no­
wy. Cena 10.090 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21457g.

Sprzedam motocykl DKW 
506 ccm. Poznań, Rataje 
49. 21462g
Norki — młodzież po im­
portach szafiry, hediundy, 
topazy, palomino, buff — 
amerykańskie, standardy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
214«5g.
Lisy niebieskie (piesaki) 
doskonały materiał ho­
dowlany. korzystnie sprze 
dam. Poznań, tel. 629-12. 
od godz. 16. 21479g

Sprzedam ciągnik „Deutz” 
28 KM, cena 24.000. Oglą­
dać w każdym dniu. Ko­
nin, ul. Wojska Polskiego
11. tel. 325. Młodzińsk
(warsztat mechaniczny).

2I487g
Mołocykl DKW 125 sprze­
dam. Poznań. Szamarzew
skiego CO m. 19. 2l491g

Sprzedam maszynę szew­
ską łaciarkę m. Durkopp, 
stan b. dobry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21499g.

Motocykl 506 ccm z przy­
czepą Victoria sprzedam 
— 12.000 zł. Poznań. Dzier-
żeńskiego 135, i 
poczty, od godz. 21510g

Sztuczną kwokę na 250 jaj 
spizedam oraz wyuczę ob­
sługi. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 21516g.
Sprzedam motocykl SHL 
na przednich teleskopach. 
Julian Ciesielski, Sapo- 
wice, poczta Strykowo, 
pow. Poznań, stacja kol.
Strykowo. 21524g

*Dnia 30 lipca 1958 r. zasnęła w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza ukochana matka, babcia i teściowa, prze­
żywszy lat 82. śp.

z Schwendków

Kazmiiera Gratkowa
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 24 bm„ o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej do rodzinnego 
grobowca w Szamotułach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZIN 1

Wieszczycżyn, Leszno, Chorzów, Poznań.

Spacerówkę na łożyskach 
kulkowych sprzedam. Po- 
zpań, Chwiałkowskiego 27
m. 3. 21532R
Sprzedam samochód „Mer 
edts” V-170, 4-drzwiowy 

w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Karwowskiego >! 
ni. 2. 21534g

Samochód bagażówkę 
„Granit” 25, skrzynia 
kryta po remoncie w bar­
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Małopolska 
2 m. 1. 21542g
tchórze hodowlane sprze­
dam. Poznań, Saperska 31.

21550g

Lokale

Zamienię pokój komfor­
towy ca 17 niż z przydzia­
łem, na taki sam pokój, 
mniejszy do 10 m-. Waru­
nek: dzielnica od Grun-
waldzkiej 
sprzaka.

do Parku Ka- 
Oferty Biuro

Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 22114g.

Zamienię 2 duże pokoje, 
wspólna kuchnia, komfort 
w Łodzi na podobne w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 22087g.

Pokój z kuchnią zamienię 
na większe. Poznań. Sza­
motulska 9a m. 3. 22989g

Spokojny cukiernik po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2I4»5g.

Samotny poszukuje poko­
ju umeblowanego z wygo­
dami. Warunki do uzgod­
nienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 21501g.
Poszukuję pokoju ume­
blowanego dla panienki. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla

Bydgoszcz! Pokój z uży­
walnością kuchni, ubika­
cji. zamienię na pokój z
Wygodami w 
Warunki do 
Oferty Biuro

Poznaniu. 
omówienia.

Ogłoszeń,
Świerczewskiego 3 dla 
21509g.
Zamienię pokój z kuch­
nią łazienką, centr. ogrze 
waniem. słoneczne na Je­
życach na 2 pokoje z kuch
nią i łazienką, 
do omówienia. 
Biuro Ogłoszeń.

TAMIE OBU WSE TEKSTYLNE
WSZELKIEGO RODZAJU
I WE WSZYSTKICH WIELKOŚCIACH 

można nabyć w nowo otwartym SKLEPIE M. H. D.
W POZNANIU, AL. MARCINKOWSKIEGO 28 

(obok kina „Gwiazda”)
Sklep obuwia M. H. D. znajduje się pod specjalną opieką 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem w Pozna­
niu, które systematycznie zaopatruje go w pełen asortyment
towarowy. K4328

II PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodów:
1. samochód osobowy marki Skoda, cena wywoł. 16.200 zł
2. samochód osobowy marki Skoda, cena wywoł. 16.200 zl
3. samochód osobowy marki Skoda, cena wywoł. 16.200 zł
4. samochód osob. ter. marki Gaz-fi7, cena wywoł. 16.200 zł
5. samochód osob. ter. marki Gaz-67, cena wywoł, 13.500 zł
6. samochńd osob. ter. marki Gaz~((7, cena wywoł. 13.500 zł
7. samochód osobowy Citroen 11 BL, cena wywoł. 22.050 zł

II PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż samochodów:
1. samochód Skoda - furgon, cena wywoławcza 13.509 zł

OGŁASZA
Kwatermistrzostwo Komendy Wojewódzkiej MO w Szczecinie.

Przetarg odbędzie się w dniu 28. VII. 1958 r. o godz. 10 w ga­
żach KW MO przy al. Piastów 28, gdzie można również 

oglądać wymienione pojazdy od dnia 24. VII. 1958 r. w godz. 
od 13—-16. W przetargu samochodowa osobowych i osobowo- 
terenowych mogą brać udział osoby prywatne, przedsiębior­
stwa spółdzielcze i państwowe, po złożeniu wadium w wyso- 
kości* lG®/« ceny wywoławczej. W przetargu ograniczonym 
mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
oraz osoby prywatne po przedłożeniu zezwolenia na kupno 
i wpłaceniu 10% wadium od ceny wywoławczej. Wadium 
przyjmowane będzie na miejscu przy oglądaniu samochodów.

K4299

Łókal frontowy 15 m? od- j 
tąpię. Warunki ’ dobre. | 
kerly Biuro Ogłoszeń, ' 
Świerczewskiego 3 dla

atnienię 2 pokoje z kuch- 
ią samodzielne w . śród­

mieściu nk 3 pokoje z 
kuci.nią. Oferty do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21515g.
Młode bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje pokoju na 
okres roku (z gwarancją). 
Wi a d omość: Z agr od zk i, 
Pczhań, Traugutta 34 m. 1.

215398
Młode bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje pokoju 
przy starszej osobie. Do­
bra opieka zapewniona. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21543g.____________________  
Zamienię mieszkanie 2 po­
koje, kuchnia w centrum 
Szczecina na mieszkanie 
w Poznaniu. Oferty: Cie­
sielski, Szczecin, Czerwo­
nej Armii 5 rn. 21. 21552g

Nieruchomości

Place budowlane i budo­
wlano - ogrodnicze w Łó- 
r.zi sprzedam. Wiadomość: 
Radzikowski, Pabianice, 
Warszawska 31 m. 22.

21845g
Sprzedam okazyjnie dom 
piętrowy w Poznaniu przy 
Ostrobramskiej (stacja —
tramwaj) 
zamiany

z możliwością 
mieszkania

względnie dobudowy fi 
pietra. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 21933g.
Parcelę budowlaną 1.000 m 
przy ul. Dziewińskiej na 
Junikowie sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
K4335.
Spizedam ogród 1.160 m* 
z domkiem 1-rodzinnym. 
Zgłoszenia w niedzielę. 
Poznań, Dąbrowskiego 265, 
między godz. 18—18.

21444g
Spiesznie odstąpię domek 
1 - rodzinny spółdzielczy
n i e wykończony Gór-
czyn. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 22063g.

Warunki
Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 21526g.

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU 
NASIONAMI „CENTRALA NASIENNA” 
W POZNANIU, ulica Mickiewicza nr 33

ogłasza

I PRZETARG HffiOG&OCZOHY
na sprzedaż:
SAMOCHODU OSOBOWEGO MARKI „SKODA”.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 sierpnia, o go­
dzinie 16 w Poznaniu, ul. Mickiewicza 33, gdzie 
samochód oglądać możha codziennie (oprócz nie­
dziel i świąt), od godz. 10—14. Cena wywoław/eza 
zł 22..509.

Reflektanci winni złożyć wadium 10*/» ceny 
wywoławczej w kasie PPON, najpóźniej w przed­
dzień przetargu. K4296

INSTYTUT PRZEM. WŁÓKIEN ŁYKOWYCH 
W POZNANIU, ulica Wojska Polskiego 71b

ogłasza

III PRZETARG OfiRANICZONY
na sprzedaż:

samochodu ciężarowego
1,5 tony, marki „GAZ”, typ AA.

Cena wywoław-cza 9.000,— zł.
Przetarg odbędzie się dnia 12 sierpnia 

o godzinie 9 w Instytucie.
Wadium w wysokości 10 procent ceny 

ławczej wpłacić należy najpóźniej w

1958 r„

przed-
dzień przetargu na konto depozytowe w NBP 
V. Oddział Miejski, Poznań, nr 1231-92-68.

Pojazd oglądać można w ostatnich 3 dniach 
poprzedzających przetarg w godz. od 10—13, w in­
stytucie po uprzednim zgłoszeniu się w Dziale 
Administracyjno-Gospodarczym, I piętro.

Zguby Matrymonialne
Zgubiłem zegarek. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Poznań, Palacza nr 11 
m. 9. 22096g

Kawaler pozna panią z 
wykształceniem do lat 42. 
Cel towarzyski. . Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 2l328g.

Różne Rolnik, kawaler, lat 35. 
bez nałogów, zapozna pan

Sprzedam dom mieszkal­
ny z budynkami gospodar 
czymi i ogrodem 2.000 m2
z możliwością 
mieszkania w 
Grunwaldzkiej.

wolnego 
pobliżu 

Cena oo

Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór najnowszych mo­
deli). welony, nakrycia do 
chrztu, wypożycza „Ele­
gancja” Poznań, Mickie­
wicza 13. 19024g

nę, zgrabną i ładną, posła 
dającą gospodarstwo wła­
sne (może być splata ro­
dzinna). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21353g.

uzgodnienia. Poznań - Ju 
nikowo, ul. Grunwaldzka
223. 21470g

Kołdry stare przerabiam. 
Smoczyńska. Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. 14. 20459g

Parcelę mniejszą lub wię- 
kt za 10.700 m2 przy Strze- 
szyńskiej sprzedam lub za 
mienię na dom. Poznań. 
Piątkowską 59 . 2152Cg
Września-! Dom piętrowy 
2 razy po 3 pokoje z ku­
chnią sprzedam. Infor­
macje: Września, tel. 387. 

21531g
Gospodarstwo prywatne 
li ha. ziemia dobra, , in­
wentarz żywy i martwy 
ze zbiorami 2 km od Ko- 
strzyńa sprzedam. Po­
znań. Opalenicka 39 m. 1.

21547g
Zakład fryzjerski
sko-męski 
wiat owym 
sprzedam. 
Ogłoszeń,
;o 3 dla 2155tg.

w mieście oo- 
przy Rynku 

Oferty Biuro 
św i e r czewsk i e -

Lekarskie
Dr med. Ślusar specjali­
sta chorób wewn. specja­
lista chorób płucnych, go 
dżiny przyjęć: 10—12 
Własne laboratorium ans 
lityczne. Poznań ulica 
27 Grudnia 11 m, 7. teł. 
4»-M. l«4Mg

Ceratę na wózki i stoły, 
ramy do firan i do obra­
zów, listwy do tapet, wy­
cieraczki poleca Waligór­
ski, Poznań, Szewska 21.

21489g

Kawaler, lat 35. posiada­
jący dobry zawód i stano 
Wisko pozna panią w wie­
ku od 25 -32 lat mającą 
debry charakter i własne 
mieszkanie. Mile widzia­
ne poznanianki. Poważne 
oferty kierować (dyskre­
cja zapewniona) do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 21405g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział informacji: 659-39: informacje dle czytel­
ników 657-18; dział łączność? 657-18; sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 622-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy ! pJątk 
w godz. 12——14 Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz. 13—14.

Biuro Ogłoszeń:
nr s, tel 624-59. 
odpowiada.

Poznań, ul. Świerczewskiego
Za dział ogłoszeń redakcja nie

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”. Poznań, ul Grunwaldzka 19.

Zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata

Zdezaktualizowane egzemplarze ..Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „ R u c h ”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzaka
w Poznaniu, R-«



Kraków czy Grunwald?
w Krakowi®

w Grunwaldzie - kopiec
Józef 

Poznań.
ZARZYŃSKI

Byłem 
gdy wró;

w Krakowie

sława
cięstwo

rozbił
czasie,

Jagiełły,
pomnik Włady- 

obrazujący zwy-

wieża w Krakowie, a nikt ani nie 
pomyślał, żeby tak zostało. Ho­
nor narodowy nakamje przywró­
cić pomnik ten w „stołecznym, 
królewskim mieście”, gdzie jako

pod Grunwaldem. Pom-
pomnik „naszej chwały

Piła - wielki plac budowy Sami sobie

nik ten rozbijany był dość długo. 
Szczątki były porozrzucane wkoło. 
Polakom, a przede wszystkim kra­
kowianom ściskało się serce. W 
dzień i wieczorem dochodzili lu­
dzie — o Ile to byle możliwym i 
zabierali cząstki tego pomnika. 
Jak wiem z wiarygodnych ust, był 
nawet zorganizowany czyn przez 
uczestnika oporu, „Michała”, któ­
ry to ze swoją grupą zabrał pew­
ne części Pomnika i zachował. Nie 
wątpię, że są one jeszcze gdzieś 
schowane w Krakowie. i'e szcząt­
ki powinny być jakoby fundamen­
tem nowego pomnika, który powi­
nien stanąć w Krakowie. Na polach 
Grunwaldu powinien być usypany 
kopiec, a na nim obelisk z tablicą 
pamiątkową i dwoma mieczami, 
których historię zna dzisiaj każde 
polskie dziecko, jak również ci, 
którzy, nie wierząc w siły Jagieł­
ły — je przysłali.

oglądany przez swoich i 
nieporównanie więcej,

może być
obcych, 

niż na
pustkowiach Grunwaldu.,Na polach 
tej wiekopomnej bitwy powinien 
stanąć wielki kopiec.

Tadeusz BIEŃ — Gniezno.
Oprócz szacunku 

budową pomnika
dla tradycji za 

w Krakowie
przemawiają liczne względu prak­
tyczne. jak również dobro i troska 
o przyszłe losy samego dzieła.

Opowiadam się również za pro­
jektem usypania pamiątkowego 
kopca na polach bitwy grunwalda 
kiej wysiłkiem całego społeczeń­
stwa.

Roman KUŻNIEWSKI — 
Babki k. Poznania.

Kraków — miasto pamiątek hi­
storycznych drogich nie tylko Po-
lakom, również historykom
innych krajów — winien otrzymać

Jan WITCZAK Pleszew. Pomnik Grunwaldzki powro-

Grunwald był, jest i będzie w 
naszej pamięci nigdy niezapomnia­
nym zjawiskiem wydarzeń histo­
rycznych naszego narodu. W związ 
ku z tym całkowicie popieram wy­
powiedzi członka Kolegium Re­
dakcyjnego „Głosu Olsztyńskiego” 
red. 'Leszka Jurewicza: Usypać 
kopiec pamiątkowy rękoma wszyst 
kich Polaków na terytorium bitwy 
grunwaldzkiej.

tern. Celowe zniszczenie pomnika 
w czasie drugiej wojny świato­
wej, nie powinno stać, się przy­
czyną przeniesienia go na pola 
Grunwaldu. Na polach Grunwaldz 
kich winien star.ać pomnik mo-
numcntalny, 
otoczeniem.

Mgr Józef 
Człuchów k.

harmonizujący

Stanisław BZYL 
wiecko.

Zyto-
W Krakowie

MICHALSKI - 
Chojnic.

winien stanać daw-

Uważam, że pomnik winien sta­
nąć na polach Grunwaldu, gdyż 
tam najbardziej będzie przypomi­
nał zwycięstwo nad Krzyżakami, 
zresztą sądzę, że i fundator nosił 
się z tym zamiarem, lecz z wiado­
mych powodów projekt ten nie 
został zrealizowany. Kraków ' ma 
przecież dosyć pamiątek i zabyt­
ków, które z nim bezpośrednio się 
Iwiążą.

ny Pomnik Grunwaldzki. Na roz­
ległej równinie grunwaldzkiej 
pomnik „krakowski” ginąłby w 
terenie. Nie można również przejść 
do porządku' dziennego nad wolą 
fundatora poprzedniego pomnika 
— 'mistrza Paderewskiego.

Na pobojowisku grunwaldzkim 
winien stanąć kopiec usypany rę­
kami całego narodu albo raczej
monumentalny pomnik gigant

Jan WOZNICKI — Poznań.
W okresie zmagania się Polski 

z Krzyżactwem, Kraków był sto-
lica Państwa siedzibą króla,
którym wówczas był Władysław 
Jagiełło. Z Krakowa wyruszył na 
wojnę z Krzyżakami i do Krako­
wa jako zwycięzca wrócił. Już z 
tego właśnie względu pomnik sta­
nąć winien w Krakowie.

Czym Mekka dla Muzułmanów, 
tym Kraków dla Polaków. Z całej 
Polski i z zagranicy pielgrzymują 
starzy i młodzi do Krakowa, aby 
z.wiedzając drogie pamiątki narodu 
i jego historii nie tylko ich wi­
dokiem uradować stve oczy, ale 
zarazem pokrzepić się na duchu.

Wreszcie i wdzięczność narodu 
dla ofiarodawcy — Ignacego Pa­
derewskiego obowiązuje nas po­
niekąd, aby „Pomnik Grunwaldz­
ki” wrócił na swoje miejsce w 
Krakowie.

Franciszek WARGACKI — 
Chorzemin.

Oświadczam się gorąco za od­
budowaniem Pomnika Grunwaldz­
kiego w Krakowie. Niemcy go 
zburzyli i miałoby to być przez 
nas usankcjonowane? Toż i War­
szawę zburzyli i pomnik Mickie-

większy jeszcze od pomnika Po­
wstańców na Śląskiej Górze św. 
Anny. Materia! w postaci ociosa­
nych już olbrzymich głazów moż­
na by wziąć z pobliskiego zburzo­
nego częściowo mauzoleum Hin- 
denburga. Pomnik taki swoją mo­
numentalnością mógłby stanowić 
również memento dla grożącej 
nam z Zachodu nowej agresji ze 
stęony potomków ideowych Krzy­
żaków, teatralnie drapujących się 
już teraz w płaszcz Wielkiego Mi­
strza.

Na pagórku skąd Jagiełło kiero­
wał bitwą winien stanąć śpiżowy 
pomnik Króla na koniu.

Należałoby stworzyć „Panora­
mę Bitwy Grunwaldzkiej” wzoro­
waną na „Panoramie Racławic­
kiej” i umieścić ją w Malborku w 
pobliżu zamczyska krzyżackiego. 
Jedną z sal malborskiego zamku 
należałoby zamienię na „Salę Ho­
norową Zwycięstwa Grunwaldz­
kiego” ozdobioną arcydziełem Ma­
tejki i chorągwiami zdobycznymi 
z Wawelu, lub ich kopiami itd. 
Malbork i Grunwald mogłyby sta­
nowić atrakcję turystyczną nie 
tylko dla kraju, lecz i dla zagra­
nicy. Ostatnio zamek malborski 
oglądali Anglicy i Szwedzi, przy- 
bywając3r do Gdyni z kurtuazyjną 
wizytą floty wojennej. Chcieli zo­
baczyć również Grunwald, dobrze, 
że im wyperswadowano wyjazd, bo 
byłby wstyd.

piła przedstawia w tej chwi 
* li wielki plac budowy. 

Cieszą się z tego mieszkańcy 
grodu Staszica, a obcy twier­
dzą, że się w mieście dużo 
zmieniło na lepsze. I tak głów 
ne ulice jak np. ul. 14 Lutego, 
gdzie w tym roku zazieleniły 
się po raz pierwszy akacje, ul. 
ul. Buczka, Więźniów Poli­
tycznych, Kilińskiego, Świer-

Kazimierz Czerwiński
czewskiego, Pla Waryńskie-
go, Plac Staszica i iń. podobne 
są do olbrzymich, kretowisk. 
Z rozwalonych chodników ulic 
i placów wystrzeliły w niebo 
smukłe i jasne słupy betono­
we przyszłego oświetlenia 
elektrycznego, jakiego Piła nig 
dy przedtem nie posiadała. 
Obecnie podłącza się słupy do 
sieci elektrycznej, znikają nie 
równości na chodnikach. No­
woczesne oświetlenie, aczkol­
wiek drogie, raz na zawsze 
wyeliminuje z pilskiego słow­
nika przysłowiowe pojęcie 
ciemności egipskich.

Nawierzchnie ulic asfalto­
wych należą chyba do najgor­
szych w województwie. Przez 
długie lata brakło widocznie 
kredytów, potrzebnych na 
zmianę tego stanu rzeczy. W 
tym roku wypracowano kre­
dyty i przystąpiono do nałożę 
nia nowych nawierzchni, nie­
stety tylko „smołówek”. Asfalt 
byłby niewątpliwie lepszy, i 
przede wszystkim trwalszy, i 
dlatego .też mimo większego 
nakładu inwestycyjnego — tań 
szy. Miasto jest jednak za bied 
ne, ażeby tak „tanio” budo­
wać.

I w tym roku budżetowym 
rosną domy, wprawdzie nie 
tak jak grzyby po deszczu, ale

kuje się ten okazały gmach, 
który bardzo dobrze się pre­
zentuje w nowej szacie. Oby 
wzorem „Nafty” inni inwesto 
rzy przystąpili do otynkowa­
nia swoich domów!

Dochodzą nas słuchy o przy 
stąpieniu przez ZNTK do od­
budowania olbrzymiego do- 
mu-ruiay przy ul. Buczka, na 
przeciwko Szkół Podstawo­
wych 1 i 3. Życzymy dyrekcji 
ZNTK pełnego sukcesu w uru 
chomieniu potrzebnych kredy­
tów na ten cel jeszcze w tym 
roku.

Ruszyło i budownictwo in­
dywidualne. Pierwszy domek
wybudowano już 
Dąbrowskiego. 6 
wniosków czeka na 
W porównaniu z 
budownictwem w

przy ul.
dalszych 

realizację, 
podobnym 
Chodzieży,

czy nawet w Kaczorach, jest 
to jeszcze bardzo mało. Cieszy

Najstarsze
Kółko Rolnicze
w pow. kaliskim

Już przed rokiem 1914 we

rosną to cieszy każdego
mieszkańca miasta. Na tere

wsi Jastrzębniki w pow. ka­
liskim istniało Kółko Rolnicze. 
Jest to najstarsze kółko w po­
wicie. Obecnie zrzesza 35-ciu 
rolników. Troszczy się nie 
tylko o hodowlę i urodzaj lecz, 
o podniesienie poziomu kultu­
ralnego wsi, o czym świadczy 
budowa domu ludowego.

(ww) .

my się jednak, że na tym od­
cinku zrobiono pierwsze kroki.

Budownictwo przemysłowe 
zasługuje na uwagę. Kroch­
malnia przy ul. Fabrycznej 
przeprowadza wielką inwe­
stycję, która przekształci za­
kład w jeden z najnowocześ­
niejszych w kraju. Zakłady 
Sprzętu Rolniczego budują u 
siebie wielką transtormator- 
nię. Żwirownia Dolaszewa wy 
budowała przy ul. Kossaka 
wielką betoniarnię. Na prze­
ciwko niej powstają wielkie 
magazyny. Na uznanie zasłu­
gują magazyny „Nafty”. Nie­
bawem ruszy z robotami adap 
tacyjnymi fabryka żarówek.

Władze miejskie przystąpiły 
nareszcie do opłotowania 
cmentarza przy ul. Bohaterów 
Stalingradu. Nadarza się obec 
nie okazja do zamurowania 
wejść do kostnicy i doprowa­
dzenia wody na cmentarz. 
Jest to chyba jedyny cmentarz 
miejski w kraju bez w'ody, 
aczkolwiek instalacja wodna 

T istnieje.
Dobiegają końca prace przy 

budowie nowego mostu na 
Gwdzie. Wiszą już nowe lam­
py, Brakuje chyba jeszcze tyl 
ko żarówek (?) W tej chwili 
trwają intensywne prace do 
późnych godzin wieczornych 
przy brukowaniu rozszerzo­
nych ulic przymostowych. 
Wszystko pachnie świeżością i 
nowością. Uroczyste otwarcie 
mostu nastąpi dziś 22 Lipca.

Tak wygląda w ogólnych za 
rysach budownictwo nowej 
Piły w połowie roku 1958. W 
pierwszym półroczu niewątpli 
wie zrobiono dużo, do końca 
roku zrobimy jeszcze więcej.

Gromady Dominowo, Ko- 
szuty i Tulce uchwaliły fun­
dusz gromadzki w wysokości 
prawie 154 tysięcy zł.

Z uchwalonej kwoty 10 ty­
sięcy zł przeznaczono na pra­
ce melioracyjne, około 70 ty-, 
sięcy złotych na naprawę 
dróg lokalnych, w tym około 
11 tysięcy zł na obsadzenie 
dróg drzewkami owocowymi, 
33 tysiące zł na remonty szkół 
i zakup ławek szkolnych, 3j 
tysięcy zł na budowę świet­
licy w Tulcach.

Mieszkańcy tych gromad 
rozumieją to, że płacąc na 
fundusz gromadzki, płacą sa­
mi dla siebie — płacą na za­
spokojenie najbardziej palą­
cych potrzeb swojej wsi —
gromady. (b)

Wieści z Rawicza
Na tereny dotknięte powodzią 

Zjednoczenie Przem. Cukrownicze 
go Baza w Pile wysyła wagony z 
plewami lnianymi dla bydła. Na­
deszły już dwa wagony dla chło­
pów Białegokału i Zielonejwsi. Dal 
sze awizowane wagony plew otrzy 
mają rolnicy Sów i innych wio­
sek.

W drodze jest transport 1,5 to­
ny cementu i cegły na remont za­
budowań. Wszystkie te materia­
ły są bezpłatne.

Rynek rawicki wcale nie upię­
ksza zniszczony na skutek dzia­
łań wojennych narożnikowy bu­
dynek przy ul. Wojska Polskie­
go. Na zniszczonej części posta­
wiono kiosk, a szczyt budynku 
zabito deskami. Po tylu latach na­
leżałoby pomyśleć nad właściwą 
zabudową tego narożnika.

nie wypalonego więzienia
powstają dwa duże bloki 
mieszkalne. W ten sposób pra­
wie cała ul. Sikorskiego od ul. 
Świerczewskiego do ul. Okrzei 
zostanie całkowicie zabudowa 
na. Pięknie się prezentuje już 
wykończony dom przy ul. Ki­
lińskiego, gdzie zadowoleni 
cywilni mieszkańcy już zdą­
żyli się zagnieździć.

Ruszyły ligi piłkarskie

Wre praca 
Spółdzielni

na budowlach 
Mieszkaniowej

przy ul. Świerczewskiego. Po- 
wstaje potężny blok mieszka-
niowy 
sto,

budowany przez mia-
przy

Komuny 
rzyskiej.

Budovza 
postępuję 
cieszyć się 
dą rodziną

ul. Roosevelta róg
Paryskiej Wy

Domu Repatrianta 
szybko naprzód i 
będziemy z każ- 

repatriancką, któ-
ra niebawem już zamieszka 
w nov:ym mieszkaniu. „Naf­
ta” zasadniczo zakończyła od­
budowę swojego domu miesz­
kalnego przy Placu Staszica i 
ul. Konopnickiej. Obecnie tyń

Sikłe zwycięstwo 
polskich hokeistów

W Bukareszcie rozegrano pierw- 
Iszy międzypaństwowy mecz hoke- 
ja na-trawie pomiędzy drużynami 

i Polski i Rumunii. Spotkanie za­

Po prawie czterotygodniowej 
przerwie znowu zapełniły się 

nasze stadiony i boiska piłkarskie 
tysiącami widzów. Do boju wy­
ruszyły wszystkie prawie drużyny 
lig i klas niższych.

kończyło się zwycięstwem 
Ików 2:1. Nasi reprezentanci

Pola-
pro-

iwadzili już do przerwy 2:0, zdo-
bywając 
kowego 
nerach.

i zwolnili

obie bramki przez środ- 
poinoenika Marca po kor 
Po zmianie stron Polacy 
tempo, co wykorzystali

gospodarze
■punkt przez
i W zespole 
■ padli obok

i zdobyli honorowy 
Matiego.

naszym najlepiej wy- 
Marca Maciaszczyk

Inauguracja sezonu letnio-jesien­
nego, a więc spotkań, które mają 
zadecydować o mistrzowskich ty­
tułach, awansach bądź spadkach, 
nie wypadła, jak wynika z relacji 
sprawozdawców, atrakcyjnie. Zde­
cydowana większość spotkań stała
na przeciętnym poziomie nie
przyniosła kibicom spodziewa­
nych emocji. Nie bez wpływu na 
taki przebieg zawodów miały upal 
ne dni. Napastnicy strzelali leni­
wie i mało celnie. Mówią o tym 
zresztą niskocyfrowe wyniki spot­
kań.

trzymuje się w dalszym ciągu by­
tomska jedenastka przed ŁKS i 
Legią.

Ciekawie zapowiadają się dalsze 
pojedynki o tytuł mistrza w II 
grupie drugoligowców. Przodow­
nikiem tabeli jest jeszcze Pńgoń 
przed Śląskiem i Lechem. Druży­
nę poznańskich kolejarzy dzielą 
tylko dwa punkty od lidera. Czy • 
Lech zdoła je nadrobić? Po wy­
graniu spotkania na ciężkim te­
renie w Wałbrzychu z Górnikiem 
2:0, najbliższy mecz stoczy Lech 
w sobotę z Arkonią. Warta uzy­
skała nikłe zwycięstwo 1:0 nad
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Roma: „Bosonoga contessa” fi 
(USA, 18 1.) Słońce: „Lecą żu- fi 
rawie” (radź., 16 1.); LESZNO J 
— Panorama: „Akcja prof. Ha-

fi 
fi 
fi
fi 
fi
fi 
fi 
fi 
fi 
fi

Stylowe: „Ka- j

Lipiec
22
wtorek

Swtęto 
Odrodzenia 

Polski

mienne horyzonty” (arg., 16 1.); \ 
Wolność: „Paragraf i miłość” £ 
(hind , 14 1.); GNIEZNO — fi 
Lech: „Paragraf i miłość” (hin- fi 
duski, 14 1.), Polonia: „Na pla- fi 
ży” (włoski, 18 1.); OSTROW — fi

Radio
PROGRAM I
Fala 1.322 m *

15 — z życia Związku Ra-
dzieckiego; 15.30 — orkiestra 
PR Kraków; IG — koncert cho- fi 
pinowski; 16.30 — „Miód kasrte fi

\ lański” — słuch.: 18.05 —
T „Śląsk śpiewa”; 18.35 — muzy- fi 
x ka taneczna; 18.59 — komuni-i 
fi kat harcerski: 19.05 — Rezerwa 4

PI; 19.15 — muzyka taneczna; i 
19.45 — ze świata operetki; » 
20.30 — „Strachy”.— słuch.;? 
21.30 — wiadomości sportowe; *

fia 21.35 — rewia polskich zes-po-
S łów i orkiestr tanecznych: 23.10
? koncert wieczorny. fi
i Wiadomości: 6, 7, 8, 19, 21, 23.

Zrozumiałe, że wspomniane pro 
jekty wymagają odpowiednich 
nakładów pieniężnych * etapowej 
realizacji w czasie. Czy nie warto 
jednak stworzyć coś trwałego, 
jeśli nie sobie, to chociażby na­
stępcom?

Tizeba umieć piywać!
Julian Olejniczak, leśniczy 

z Spławika (pow. Września) 
wybrał się 13 bm. kajakiem 
na Wartę, zabierając do towa­
rzystwa trzy osoby.

W pewnej chwili, kiedy 
znajdowali się na środku rze­
ki, kajak nagle się wywrócił 
i cała czwórka wpadła do wo­
dy. Trzy osoby zdołały się 
uratować, 21-letnia zaś Kazi­
miera Antkowiakówna z Mi- 
kuszewa, nie umiejąc pływać, 
utonęła.

Zwłok jej dotąd nie cdnale-

oraz w obronie Siankiewicz (x)

W I lidze nie zanotowano nie­
spodzianek. Oto wyniki: Ruch — 
Gwardia 1:0, Legia — Budowlani 
2:1, ŁKS — Cracovia 3:0, Lechia — 
Polonia Bytom 1:1 .Wisła — Polo­
nia Bydg. 4:2. Na czele tabeli u-

gdańską Polonią, 
chaotycznej grze, 
lila się punktami z 
Wynik meczu 0:0.

po obopólnej 
Calisia podzie- 
Pomorzaninem. 
Marymont zre-

misował z Pogonią 2:2, a Piast z
Nowej

ziono. (jspn)

Społeczeństwo Leszna i Góry Śląskiej
wojsku

Z inicjatywy Miejskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu w 
Lesznie i z okazji 15 rocznicy u- 
tworzenia odrodzonego wojska poi 
skiego społeczeństwo Leszna oraz 
Góry Śląskiej ufundowało sztan­
dar jednostce wojskowej.

Ubiegłej niedzieli w godzinach 
przedpołudniowych na przybra­
nym flagami i transparentami ryn 
ku w Lesznie odbyła się uroczy­
stość wręczenia sztandaru. Pun­
ktualnie o godz. 10 na trybunę ho­
norową, na której miejsca zajęli 
przedstawiciele Armii Radzieckiej 
— płk Panorarnieno i major — 
Krymienko, władz samorządo­
wych, wojewódzkich i partii 
miejskich i powiatowych, przedsta 
wiciele organizacji społecznych i 
młodzieżowych, weterani Powsta­
nia Wielkopolskiego oraz uczestni­
cy walk pod Lenino i Monte Cassi

wi, a ten z kolei — dowódcy jed­
nostki płk. Chmielukowi. Prze­
mówienia okolicznościowe Wygło­
sili — przew. Prez. MRN — Ma- 
jas, M. Lisowski, gen. Waryszak,

• mjr Krymienko, 
‘ nierzy — kapral 

L W czasie, gdy 
. wywało się do

a w imieniu żoł- 
Pach.
wojsko przygoto- 
defllady, odbyła

się ceremonia wbijania gwoździ w 
pamiątkową tablicę hc_.orową, u- 
fundowaną przez leszczyńskie za­
kłady pracy oraz odsłonięcie tabli 
cy pamiątkowej przez gen. Wary- 
sz^ka, wmurowanej na wschod­
niej stronie Ratusza.

Po defiladzie wojskowej, w cza-
sie której przeleciały 
ziutko dwupłatowce, 
koszarach żołnierski 
w miłym braterskim

zupełnie ni- 
odbył się w 
obiad. Tam 
nastroju od-

przybył serdecznie witany
dowódca śląskiego okręgu 
skówego generał dywizji — 
sław Waryszak.

Przy dźwiękach mazurka
browskiego

woj- 
Cze-

Dą­
przewodniczący

Miejskiego Komitetu FJN Marian
Lisowski wręczył akt nadania

była się ceremonia objęcia patro­
natu nad poszczególnymi bateria­
mi przez niektóre zakłady pracy. 
W godzinach popołudniowych na­
stąpiło otwarcie sali historii puł­
ku.

Festynem ludowym w ćwiczni 
miejskiej, w którym udział wzię­
ły zespoły regionalne Góry Slą-

i. skiej, Leszna i powiatu, zakończo-
sztandar generałowi Waryszako- no tg miłą uroczystość.

Krzyszkowiak najlepszym
na świecie w 1958 r.(Ort specjalnego wysłannika »Gfosu«)

spaniały rekord uzyskano pod
czas trzeciego dnia

^atletycznych mistrzostw
lekko- 
krajo-

wych w Bydgoszczy. Autorem je 
go jest Krzyszkowiak, który w 
biegu na 5900 m ustanowił nowy 
rekord Polski na tym dystansie — 
13.53,4 min. Czas Krzyszkowiaka 
jest najlepszy w bieżącym rokn na 
świecie. Drugie miejsce zajął Ożóg 
13.59,6 min.

Gdyby nie pech J. Schmidta, 
kto wie czy nie mielibyśmy no­

dnln mistrzostw: mężczyźni, 800 m 
KAZMIERSKI (Noteć Mątwy) 1.49,2 
min.; 200 m ppł.: KOTLIŃSKI 
(Start Lublin) 23,9 sek.; trójskok 
SCHMIDT (Górnik Zabrze) — 15.57; 
5000 m: KRZYSZKOWIAK (Zawi­
sza Bydgoszcz) — 13.53,4; 4x100 m 
LEGIA (Warszawa) — 41,5; dziesię 
ciobój: KSIENIEWICZ 6.219 pkt.

Kobiety: 200 m — JANISZEW­
SKA (AZS Kraków) 23,9 sek.;
skok wzwyż RONCZEWSKA

wego rekordzisty polski
(Gwardia Wrocław) — 157 cm, 800

na- NOWAKOWSKA

w i 
tabeli 
mając

Rudy uległ Arkonii 0:3.

grupie drugiej ligi na czoło 
wysunęła się mielecka Stał 
równą ilość 16 pkt. z Górni-

kiem Radlin.

W poznańskiej lidze wojewódz­
kiej notujemy dwie niespodzianki: 
Olimpia — przegrała z Prosną na 
własnym boisku 0:1, Lech uległ i 
Dyskoboli! 0:2. Oba mecze jednak 
nie zadowoliły zgromadzonej pu­
bliczności.

A oto pozostałe rezultaty spot­
kań trzecioligowców: Polonia P-ń 
— Kolejarz Kępno 4:3, Polonia
Chodzież Polonia Leszno 1:1,

|wet i Europy w trójskoku. Wpraw 
;dzie wynikowi 15.97 m, którym 
zabrzanin zdobył tytuł mistrzow­
ski brakuje dużo do rekordowego, 
lale w przekroczonych minimalnie 
próbach J. Schmidt miał grubo 
powyżej IG metrów. Miłą niespo­
dziankę sprawił startujący w tej 
konkurencji warciarz Przychodny, 
Izajmując trzecie miejsce z wyni- 
jkiem 15,13 m za Kowolem 15,18 m.

W trzecim dniu mistrzostw usta 
nowiono również rekordy w trzech 
dalszych konkurencjach. Aż trzy­
krotnie został pobity rekord Pol­
ski Kotlińskiego w biegu na 269 
m ppł. W eliminacjach najlepszy 
czas uzyskał Stradowski — 23,8 
sek., o 0,6 sek. lepszy od po­
przedniego wyniku. Czas lepszy 
od dawnego rekordu osiągnęli rów 
śnież Kotliński w finale — 23,9 i 
iBugała — 24.0 sek.

Klubowy rekord Polski ustano- 
Iwiła sztafeta stołecznej Legii bie­
gnąca na dystansie 4X100 m. 
(Czwórka wojskowych w składzie 
ŚMocn, Drzewiecki, Foik i Swatow- 
ski uzyskała czas 41,5 sek.

! Z największym jednak zadowo-
jleniem przyjęto moment,
25-1 etni 
(Iskry

kiedy
zawodnik białogardzkiej

Ksieniewica, rewelacja
(tegorocznych mistrzostw, rozpra- 
jwh się z 20-Ietnim rekordem Gie- 
[rutty w dziesięcioboju. Ksienie- 
jwlcz uzyskał 6219 pkt., wynik o 
(38 pkt. lepszy od poprzedniego.

Oto lista honorowa zdobywców 
‘tytułów mistrzowskich w ostatnim

Ostrowiec) — 2.11,3 min
(KSZO

oszczep

Luboński KS — Budowlani 1:1.

Na czele tabeli utrzymuje się 
nadal zdecydowanie z przewagą 
siedmiu punktów nad chodzieską 
Polonią i Prosną, (p)

GRABOWSKA (MKS Gdynia) — 
49,61 m; pięciobój — SZPONAR 
(Czarni Wrocław) 3.299 pkt.

Wł. OFIERSKI

Zaszczytne
odznaczenia

Przewodniczący GKKF — Wł.
Reezek podejmował działaczy, 
którzy uchwałą Rady Państwa 
odznaczeni zostali złotymi, 
srebrnymi i brązowym}/ Krzy­
żami Zasługi oraz przez prze­
wodniczącego GKKF, tytułami 
zasłużonych działaczy kultury 
fizycznej i zasłużonych mi-
strzów sportu. < 
zostało 82 działać: 
ców.

aczonych 
'sportow-

Wśród odznaczonyc/i znaleźli 
się również działacze WF 1 
sportu z Poznania. Złote krzy­
że zasługi otrzymali: S. Błaże­
jewski, J. Faranowicz; srebr-
ne: 
sił, 
ski. 
czy 
li z

R. Banaszak, M. Gawroń- 
L. Kozarski i A. Zwierzyń 
Tytuły zasłużonych dzia- 

kultury fizycznej otrzyma- 
naszego okręgu: J. Burbeł-

ka (WSWF — Poznań). A. Dr?" 
wiecki (hokej na trawie) i j, 
Patrzykont (koszykówka).

Szczerze gratulujemy!

Po blisko 3 godzinnej walce 
na trasie maratonu ostrowie.' 
nin Russek został udekorować 
ny zaszczytnym wieńcem 
rowym zwycięzcy najtrudniej 
szej konkurencji lekkoatletyce 
nej.


